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Zamordowanie premjera Rumunii
Min. Duca padł od kul członka „Żelaznej Gwardji. — Stan oblężenia 

w Rumunji. — Aresztowanie wspólników mordercy.
BUKARESZT. Pre zes  rady  m i n i ­

s t ró w R um un j i ,  dr. J a n  G. D u c a  padł  
w ie c z o r e m  o godz .  9.30 of ia rą z a m a ­
c hu  m o r d e rc z eg o ,  k t ó re g o  d o k o n a ł  26 
letni  s t u d e n t .  Mikołaj  C on s t a n t i n e sc u ,  
cz łon ek  rozwiązane j  n i e d a w n o  „Żelaznej  
g w a r d j i ” (o rganizac ja  h i t l e row ców r u ­
m u ń s k i c h )

Z a m a c h o w i e c  od d a ł  z tyłu 4 strzały,  
z k tór ych  3 trafi ły p r e m j e r a  w g łowę,  
zab i ja jąc  go  na  mie jsc u .  Po  o d d a n i u  
s t r za łów  z a m a c h o w i e c ,  c h c ą c  u m o ż l i ­
wić  s o b i e  uc ieczkę ,  rzucił  p e t a r d ę ,  ra ­
n iąc  c iężko  dr.  Cos t i ne scu ,  b, b u r m i ­
s t rza B u k a re sz tu ,  t o w a r z y s z ą ce g o  p re m -  
je rowi.

Z a m a c h  miał  m ie js ce  na  stacj i  w 
S in a i a  w chwili,  gdy  p r e m je r  wsiada ł  
d o  w a g o n u ,  by u d a ć  się do  B uk a re sz tu
po  konfe renc j i ,  j a k ą  od b y ł  z k r ó le m 
Karo lem.

Skry tob ójc ę ,  m i m o  pan ik i ,  a r e s z ­
t o w a n o .  Przyzna ł  on  s ię  do  w y k o n a ­
nia z a m a c h u ,  po d a ją c  jako  wsp ól n ik ów  
k o l e g ó w  z wyższej  szkoły h and lo w e j  
0 » ł lm  :ci i Caran ica .

O n  był p r o j e k t o d a w c ą  i r a z e m  z 
k o le g a m i  ułożył  szczegóło wy  p lan 
zb rodni .  Z a m a c h  był a k t e m  z e m s ty  za 
ro zw ią zan ie  „Żelazne j  gward j i " ,

Na ż yczeni e  króla,  zwłoki p r e m j e r a  
p r z e n i e s i o n o  d o  pa ła cu  k ró le w sk ie g o  
w S in a ia  Minis te r  oś wia t y  An ge le scu ,  
j ako  na js t a r szy  z m in is t r ó w  zosta ł  w e z ­
w a n y  te legraf iczn ie  do  S ina ia ,  d o k ą d  
przybył  n iezwłocznie .  Król Karol m i a ­
n ow a ł  min .  A n g e le s c u  n a s t ę p c ą  p r e m ­
jera

Zwłoki  z a m o r d o w a n e g o  p r e m j e r a  
p r z e w i e z i o n o  n a s t ę p n i e  z pa ł acu  kró-

Posiedzenie  Rady Ministrów.
WARSZAWA. — Pod p r z e w o d n i c ­

t w e m  p r e m j e r a  J ę d r z e je w ic z a  odby ło  
s ię wczora j  po s i e d z e n ie  Rady Minis t rów 
na k tó re m  u c h w a lo n o  szereg  p r o j e k ­
tó w  us taw,  k tóre  wn ie s io n e  z o s t a n ą  d o  
S e j m u  w c iągu  bież.  t y g od ni a .  P o n a d ­
to  R ada  Minis t rów uchwali ła  4 ro z p o ­
r ząd zeni a  o s t o s u n k a c h  s łu żbow ych  i 
u p o s a ż e n i a c h  p ra c o w n ik ó w  p r z e d s i ę ­
biorstw:  P.K.P. i „Pols ka  Poczta,  T e l e ­
graf  i T e le fo n . ”

30 nowych ustaw .
WARSZAWA. Rząd ma wnieść do Sej 

mu jeszcze  około 30 projektów ustawo­
dawczych, które uchwalone być mają w 
ciągu bież. sesji sejmowej.

Wśród tych projektów znajduje się  
m. in. projekt ustawy o pielęgniarstwie, 
projekt ustawy o ochronie przyrody, o 
hodowli koni, projekt ustawy o zwalcza­
niu nierządu, nowela do rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o Izbach 
przemysłowo - handlowych oraz szereg  
projektów ustaw ratyfikacyjnych, doty­
czących międzynarodowych porozumień  
celnych i konwencyj handlowych.

Podziękow anie  za kondo- 
lencj e.

WARSZAWA. P. Prezydent Rzplitej, 
premjer Jędrzejewicz i minister spr. 
zagr. Beck wysłali do Bukaresztu d e ­
pesze kondolencyjne z powodu morder­
czego  zamachu na premjera rumuńskie­
go W odpowiedzi nadeszły depesze z 
podziękowaniami za wyrażone podzięko­
wania od króla Karola premjera Ange- 
>escu i min. spr. zagr. Titulescu.

l ewskiego  w Sinaia  d o  B u k a r e s z tu ,  
gdz ie  z ło żo no  je  na  ka ta fa lku  w wie l ­
kiej  sali  „ A t h e n e u m ”. Po g rz e b  p r e m ­
je ra  D uc a  o d b ę d z i e  się w ś ro d ę  i b ę ­
dzie mia ł  c h a r a k t e r  ma ni fe s ta c j i  ogól- 
n o - n a r o d o w e j .  Z g o d n i e  z wo lą  z m a r ­
łego  ciało je g o  z łożone  z o s t a n i e  w 
koś c ie le  w w io sce  Urseni  ko ło R a m n ic  
Valcea.

C z ło nkow ie  k o r p u s u  d y p l o m a t y c z ­
ne go ,  a k r e d y t o w a n i  w Buka re szc i e ,  
złożyli w ' m i n .  sp ra w  zagr.  k o n d o le n c j e  
w im ie n iu  sw yc h rząd ów .

Na d w o r c u  k o le jo w y m  w Sina ia  n a ­
stąpi ł  w y b u c h  nowe j  pe ta rdy ,  który 
rani ł  l ekko  z n a j d u j ą c e  s ię w pobl iżu  
dz iecko.  W pobl iżu S ina ia  nresz towa-  
no j e d n e g o  ze w s p ó ln ik ó w  m o r d e r c y  
B e l l m ac ie g o ,  k t ó r e g o  w z b u r z o n y  t łum  
chc ia ł  z l inczować,  lecz Bel lmaci  b łaga ł  
o d a r o w a n i e  m u  życia,  p rzyrzeka jąc  
złożyć sz czeg ół ow e zez n a n ia  o z a m a ­
chu .  Trzeci  s p r a w c a  z a m a c h u ,  Caran ica,  
k tóry  rzucił  g r a n a t  w chwili ,  gdy  :Con-

s t a n t i n e s c u  s trzelał  i p rzez  to  p o w i ę k ­
szył z a m i e s z a n i e ,  w s k u t e k  czego  z d o ­
łał zb iec  —  zos ta ł  a r e s z t o w a n y  w p o ­
c iągu .

W  całej  R um un j i  t rw ają  l iczne 
a r e s z t o w a n i a  cz łon ków „Żelaznej  gwar-  
d !f”. Mord p r e m j e r a  wywoła ł  w ca łym  
kra ju  o g r o m n e  o b u r z e n ie  i j es t  p o ­
w s z e c h n i e  p o tę p ia n y .  O g ło s z o n y  zos ta ł  
s ta n  ob lęż en ia .  W p r o w a d z o n o  c e n z u r ę  
w o js k o w ą .

Duca ,  j ak  w i a d o m o ,  był  sz ef em  
part j i  l ibera lne j .  N a s t ę p c ą  jego  będz ie  
p r a w d o p o d o b n i e  m in is te r  s k a r b u ,  K o n ­
s ta n ty  B ra t i anu .

Do p r o w iz o r y c z n eg o  a resztu ,  w k t ó ­
ry m  z n a jd o w a ł  się s p r a w c a  z a m a c h u  
C o n s t a n t i n e s c u ,  wta rg ną ł  sz w a g ie r  z a ­
m o r d o w a n e g o  m ę ż a  s t anu ,  Pol iże 
Miszunes ti .

W z b u r z o n y  d o  na jw yższ ego  od da ł  
o n  je d e n  s t rzał  do  C o n s t a n t i n e s c u ,  r a ­
niąc go lekko  w ramię .

W  s ły n n y m  G r i f f i th  - P arku  w  L o s  A n g e l e s  od  p o r z u c o n e j  z a p a łk i  w y b u c h ł  
g r o ź n y  p o ża r .  P ło m ie n ie  o g a r n ę ł y  b ły s k a w ic z n ie  w i ę k s z ą  cz ę ś ć  p a rk u ,  w  k t ó ­
r y m  w  c h w i l i  w y b u c h u  p o ż a r u  z a t r u d n io n y c h  b y ło  100 r o b o t n ik ó w .  Z m o ­
r z a  p ło m ie n i  u d a ło  s i ę  w y d o s t a ć  20 r o b o t n ik o m ,  p o z o s t a l i  o d n ie ś l i  b. c i ę ż ­

k ie  p o p a r z e n ia  i  w i e l u  z n ic h  z m a r ło  w  sz p ita lu .

ŻYCZENIA NOWOROCZNE
NA ZAMKU.

WARSZAWA Dorocznym zwyczajem  
Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjmo 
wal wczoraj życzenia z okazji Nowego  
Roku na Zamku królewskim.

O godzinie 10 rano złożył życzenia  
Głowie Państwa personel kancelarji cy­
wilnej i wojskowej, oraz protokuł dyplo 
matyczny.

O godzinie 10 30 Prezes Rady Mini­
strów w otoczeniu członków rządu przy­
jęty był w apartamentach prywatnych 
Pana Prezydenta.

Po nabożeństwie w kaplicy zamko­
wej Pan Prezydent udał się  do sali Mar 
murowej, gdzie przyjął na osobnych au- 
djencjach ks. kardynała Kakowskiego, 
marszałków Sejmu i Senatu, oraz preze 
sów Najwyższej Izby Kontroli Państwa, 
Sądu Najwyższego i Trybunału Admini­
stracyjnego.

Następnie P. Prezydent przeszedł do 
sali Rycerskiej, gdzie złożyli życzenia  
członkowie korpusu dyplomatycznego, w 
imieniu którego przemówienie wygłosił 
nuncjusz apostolski, msgr. Marmaggi P. 
Prezydent podziękował nuncjuszowi, wy­
głaszając krótkie przemówienie.

12-ty syn chrześniakiem  
P. Prezydenta.

SIERADZ. Jutro, 3 stycznia odbędą  
się  w parafji Wróblew chrzciny 12-go 
zkolei syna m iejscow ego gospodarza  
Józefa Lepsika.

Ojcem chrzestnym będzie P. Prezy­
dent Rzeczzpospolitej. Lepsikowa uro- 
d."<a już 15 ro dzieci, troje z nich jed­
nakże zmarło.

Marja Dąbrowska lau reatką  n a .  
grody literackiej.

WARSZAWA. Państwowa Nagroda Li 
teracka przyznana została p. Marji Dą­
browskiej. Nagroda ta wynosi 7 tysięcy  
złotych.

Zjazd ko lejow y polsko- 
sowiecki.

WARSZAWA. Dnia 4 stycznia rozpo­
czynają się obrady X zjazdu kolejowego  
polsko sowieckiego w Moskwie.

Ostatni, dziewiąty zjazd odbył się w 
styczniu 1933 r. w Krakowie.

Zjazdy te mają na celu doprowadze­
nie do jaknajsprawniejszego| uregulo­
wania spraw wzajemnych przewozów i 
tranzyta przez Polskę.

Strajk drukarzy w e Lwowie.
LWÓW. W nocy z 31 grudnia na 1 

stycznia wybuchł we Lwowie strajk dru­
karzy, zrzeszonych w związku zaw odo­
wym. Strajk pozostaje w łączności z no 
wę ustawą, wprowadzającą 48-godzinny  
tydzień pracy zamiast dotychczas 46 go  
dzin, ograniczającą urlopy robotnicze i 
obniżającą płace za godziny nadliczbo­
we Gremjum drukarzy ze swej strony 
wysunęło postulat obniżenia płac o 15 
proc.

Pomimo strajku wyszły we Lwowie
w trzy dzienniki Drukarnie
niecennikowe pracują.

Miljonowe skarg i przed Naj­
w yższym  Trybunałem  Admini­

stracyjnym.
WARSZAWA. Do Najwyższego Trybu 

nału Administracyjnego wpłynęły dwie  
skargi o zasadniczem znaczeniu, doty­
czące  odszkodowań obywateli polskich z 
tytułu strat, poniesionych w czasie oku­
pacji niemieckiej.

Jak wiadomo, po likwidacji trybunału 
mieszanego polsko-niemieckiego w Pary­
żu, oba państwa przyjęły na siebie  ob o­
wiązek wyrównania strat swych obywa­
teli.

W tej mierze Rzesza Niemiecka wy­
dała już ustawę. W Polsce  brak jednak­
że dotąd odpowiednich przepisów. W 
czasie  ostatniej subskrypcji Pożyczki 
Narodowej owie firmy Kowalski i Tryl- 
ski oraz Bryskow zażądały zaliczenia  
na Pożyczkę należności z okresu w ojen­
nego. W obec odmownej decyzji Mini­
sterstwa Skarbu firmy te żądają od 
skarbu państwa odszkowania w wysoko­
ści 1 miljona zł.

Według prowizorycznych obliczeń oby­
watelom polskim należą się  odszkodo­
wania w wysokości blisko 300 milj. zł.

Zamach morderczy w e Lwowie.
LWÓW. Rozegra ła  s ię  w n oc  sy l ­

w e s t r o w ą  k rw aw a  s c e n a  z a m a c h u  m o r ­
d e rc z e g o  na  w r a c a ją ce g o  do  d o m u  M ie ­
czys ława B e rn o w s k ie g o .  Na Bernow -  
sk i e g o  n a p a d ł o  z n ie n a c k a  kilku o s o b ­
n ik ów  u zbr o jo ny ch  w noże .  Ber now sk i  
u g o d z o n y  z tyłu d w o m a  c i o sa m i ,  runą ł  
n a  z iemię .  N a p a s t n i c y  zb ieg l i ,  p o z o s t a ­
wia jąc  swoją  ofia rę  bez  p o m o c y .

Na r a n n e g o  n a t k n ą ł  s ię  w go dz in ę  
p o t e m  p o s t e r u n k o w y ,  k tóry  wezw a ł  po 
go to w ie  ra tu n k o w e ,  by odwioz ło  c iężko 
r a n n e g o  do  szp ita la  p o w s z e c h n e g o .

Tragiczna śm ierć 4-ch osób 
w piwnicy.

LWÓW. —  W piwnicy dom u przy 
ul. Działyńskich 3 znaleziono zwłoki 
4-ch osób, a to wieśniaka i 3 w ieśn ia ­
czek.

Policja przeprowadziła dochodzenia  
i stwierdziła następujący stan rzeczy: 
Przed kilku dniami wynajął niejaki Mi-
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cha ł  Górski ,  hand la rz  o w o c ó w  z Ko- 
m a r n a  p iwn icę  na  m a g a z y n  jab łek .

W pi ą t ek  w ie c z o re m  o t r z y m a ł  G ó r­
ski klucz od  p iwnicy  i za ins t a low ał  się 
w niej z p r z y w ie z io n e m i  d o  Lw ow a  o- 
w o c a m i .

Wraz  z n i m  przybyły trzy kobie ty ,  
r ów nież  handla rk i :  Nata l ja  Górska ,  Na- 
tal ja  L eszczyńs ka  i Nata l ja  Bo ry la k .

Noc  z s o b o t y  n a  n iedz ie lę  z a m ie rz a  
li wszyscy  pr zepędz ić  w w y na ję te j  p i ­
wn icy .  Po  z jedzen iu  kolacji ,  na  k t órą  
złożyła się s ło n in a  z c h l e b e m ,  ułożyli 
się d o  s n u  na podłodze  i więce j  nie 
wstali .

Ś m ie rć  nas tąp i ł a  a lbo  z p o w o d u  za ­
t ruc ia  z e p s u t e m  p ow ie t r zem ,  wyd oby -  
w a j ą c e m  się z pobl i sk iego  ka na łu ,  a lbo  
z za t ru te j  s łoniny .  Przyczynę  ustal i  s e k ­
cja zwłok.

Wieżami do w yrzucania t ru ją ­
cych rak ie t  otaczają Niemcy 

granicą francuską.
PARYŻ. —  F rancuski  s z ta b  g e n e r a l ­

ny  o t r zy m a ł  t a jny  r apor t  s w e g o  a g e n ­
ta,  p r a c u j ą c e g o  w mie jsc owośc i  Pi rma- 
s e n s  w odległośc i  20 km.  od  granicy,  
w e d le  k tó re go  N i e m c y  pos tawi l i  t a m  
ja k ieś  t a je m n ic z e  r u n s z to w a n ia  z że la ­
zo b e t o n u ,  n i e z n a n e  d o t ą d  . z upe łn ie  w 
t e c h n i c e  w o je nne j .  To  s a m o  s p o s t r z e ż e ­
n ie  poczyni ł  również  a g e n t  f rancuski  w 
pobli skie j  mie jsc owo śc i  Lor rach ,  d o n o ­
sząc,  że w b u d o w i e  tych  ru s z to w a ń  u- 
cze s tn iczą  inż ynierowie  n i em ie ccy ,  b ę ­
d ą c y  f a c h o w c a m i  w dz iedz in ie  p i ro tech  
niki rak ie towej .

R u n s z to w a n ia  te  służyć  m a j ą  na  w y ­
p a d e k  wojny  z Franc j ą  do  wys t rz e l i wa ­
nia rak ie t  n a  od l eg łoś ć  200 — 300 km. 
Rakie ty  te  n a p e ł n i a n e  są  g a z e m  t r u ­
j ą c y m ,  b ę d ą c y m  w s ta n ie  w c ią gu  kil­
ku  m i n u t  zniszczyć  wszys tko  w p r o ­
m i e n i u  tys ięcy  m e t r ó w  kw a d ra to w y c h .

Anglja tonie  w e mgie.
LONDYN.  Nowy Rok rozpoczą ł  się 

w Anglji pod znakiem niezwykle gęstej  
mgły, jakiej nie pamię ta ją  od wielu lat. 
Mgła ob e jm uje  ca ł ą  południową,  wschód 
nią i ś rodkową Anglję. Z powodu mgły 
wst rzymana  zo s ta ła  komunikac ja  s a m o ­
lotowa z F r a n c j ą .

Również komunikac je  na n iek tórych 
l injach kolejowych zos ta ła  częśc iowo 
wst rzymana .

Mgła poc iągnę ła za sobą  4 wypadki 
śmier te lne.  Dwie osoby utonęły,  w padł ­
szy do kanału  obok drogi.  W Londynie 
mg ła  jes t  t ak ciężka,  że widz ia lność  na 
Picadi l ly wynosi 5 met rów.

D ź w i ę k o w y  C T Y T  0 \1 7 Y “  
K i n o - T g a t r  p J H L U W l

Daw no z a p o w ia d a n y  i oczek iwa-  
 ny  p rze z  w s z y s t k i c h -------
P o l s k i  fiim d źw ięk o w y

PRZYBŁĘDA
W rolach g łównych:  Ina Be­
ni ta  i Zb igniew Staniewicz

Wa lk a  m ię d zy  se r c e m  a sumieniem.

Radjo-odbiornik „STATOR“
to podarek wspaniały 

Który codziennie głosi
hymn swej chwały!

N o w o c z e s n e  odb io rn ik i  do  sieci z wypisa-  
n e m i  s t ac ja m i  na  skali  w c e n i e  zł. 245.-------

ZaKłady Radjotechniczne „STAT0RU
II Aleja 39.

Odpowiedź Francji na żądania
H I T L E R A .

PARYŻ. Ambasa do r  francuski  w 
Berl inie,  Francois  Pance t ,  opuści ł  Paryż  
i przybył  wćzoraj  do Berl ina.

Po n ce t  złoży Hit lerowi oficjalne 
oświadczen ie  odnośnie  s tanowiska  rządu  
f rancuskiego  wo bec  żądań  n iemieckich .

Nota francuska,  odrzuca  wszelką  d ys ­
kusję na t e m a t  ponownego zbrojen ia  się 
Niemiec ,  a wzamian  wysuwa propozycje,  
na  za sadz ie  których p ro p o n u je  N i e m ­
co m  taki s tan uzbrojenia,  jaki p o z o s t a ­
wiałby w zgodzie z zobowiązaniami  mię- 
dzyn arod ow em i  i w r a m a c h  konwencj i  
da łby  Niem com  te  us tęps twa ,  jakie im 
zaproponował  S im on  14 paździe rn ika  w 
Genewie ,  ale swą zgodę  na  powiększe ­
nie armj i n iemieckiej  Franc ja  uz a l e ż ­
nia od:

1) skutecznego  dz ia łan ia  z a p r o p o ­
nowanej  au toma tyczne j ,  s tałej  i w z a j e m ­
nej  kont rol i  s tanu  zbrojeń wszystkich  
państw,  którą zasadniczo —  jak to nota

z przy jemnością  ma kons t a tować  —  
Niemcy przyjmują.

2) zdemi l i ta ryzowania hi t le rowskich 
oddzia łów sz tur mo wych i innych forma- 
cyj wojskowego ch a ra k t e ru  w N i e m ­
czech .

Co się tyczy broni  większych kali­
brów, posiada jącej  c ha rak te r  napas tniczy,  
to nota f rancusk a  zgadza  się na pos ia ­
danie  przez  Niemcy pewnych pro to ­
typów.

W sprawie  paktów nieagresj i  odpo ­
wiedź  f r ancuska  wskazywać  m a  na  c e ­
lowość takich paktów,  jako uzupełn ia ją ­
cych t rak ta t  w Locarno,  zwłaszcza  o 
ile chodzi o gran ice  N iemiec  z Polską  
i o granice Rosji,  k tórych  Locarno nie 
gwarantuje.

Nota wysuwa myśl  pod obnych  gwa- 
rancyj,  jak gwaranc ję  brytyjską i włoską  
w s tosunku do gran ic  f rancusko - n ie ­
mieckich.

Alarmujące wiadomości o wojnie
Sowietów z Japonją.

LONDYN.  W c z o ra j  krążyła po Lon­
dynie sensacyjna  pogłoska,  że Japonj a  
wypowiedz ia ła  wojnę  Rosji  sowieckiej .  
Po gło skę  tę  no towały  prawie wszystkie  
dzienniki  angielskie.

W godzinach wieczornych a m b a s a d a  
sowiecka  wydała komunika t  oficjalny, 
który wprawdzie  zaprzeczył  wiadomośc i  
o wypowiedzeniu  wojny przez Japonję ,  
n iemnie j  j ednak  w komunikac ie p o d k re ­
ślono n iezwykłe naprężenie  s tosunków, 
panujące  między Rosją sowiecką  a J a ­
ponją.

W związku z powyższem tygodnik

„Sunday  Expr e ss ” zamies zcza  artyku 
swego ko re sp on dent a  z Dalekiego Wscho 
du,  który s twierdza ,  że Rosja sowiecka  
w os ta tn im czasie  radykalnie  zmieniła 
swoją poli tykę w obec  Japonj i ,  uderza jąc  
w ton,  o wiele bardziej  s ta nowc zy  niż 
do tychczas.

Przyczyn tej  radykalne j zmiany poli­
tyki w obec  Japonji  dopa t rywać  s ię  n a l e ­
ży w nawiązaniu  przez  Rosję  sowiecką  
normalnych s tosunków dyplomatycznych  
ze  S t aham i  Zje dnoczonemi ,  od których 
rząd  sowiecki  spodz iewa się w razie 
powsta łego  konfliktu,  zbro jnego  wydat ­
nego poparc ia  zarówno w postac i  ś r o d ­

ków finansowych,  jak i ma ter ja łów wo­
jennych.

Jeżel i  chodzi  o Japonję ,  to dąży ona 
do  aneksj i  prowincyj  wschodnio-syberyj -  
skich,  aby w ten sposób  odc iąć  Rosję 
sowiecką  od Pacyf iku i zl ikwidować tern 
s a m e m  niebezp ieczeńs two,  jakie obecnie  
grozi jej ze s t rony sowieckie j  floty p o ­
wiet rzne j ,  skoncent rowane j  we  Włady- 
wostoku.

Wycieczka urzędników  
do Sowietów.

WARSZAWA. W n a d c h o d z ą c y m  ro ­
ku p r o j e k t o w a n a  jes t  większa  w yc ie cz ­
ka e k o n o m i s t ó w  p o l s k i c h ^  d o  Z. S. R. 
R. W yc ie czk a  ta m a  na  - ce lu  o b s e r ­
wa c je  n a u k o w e .  W e z m ą '  w niej  udział  
m.  in. wyżsi  u r zęd n icy  r e so r tó w  g o s p o ­
d a rczych .  Eks kurs ja  n a u k o w a  polskich 
e k o n o m i s t ó w  uda  się do  ZSRR. w m a r  
c u  r. 1934 i zwiedzi  wszys tk ie  większe  
oś rodki  p rzem ys ło we,  j ak i in s ty tuc je  
g o s p o d a rk i  r«lnej .

Skarga Dymitrowa.
BERLIN. Dymi trow i jego dwaj to ­

warzysze wnieśli  na ręce  prezydenta  po­
licji lipskiej p ro tes t  przec iwko da lsz em u 
prze t rzymywaniu  ich w więzieniu po wy 
roku l ipskim

Bułgarzy mieli  d o m ag ać  się wyzna­
czenia te rminu ,  w którym mogliby o s t a ­
te cznie  opuścić  Niemcy. Pragnęl iby oni 
wyjechać  albo do Francji ,  albo do Cze­
chosłowacj i .

M iędzynarodowy „ trus t 
szpiegowski**.

LONDYN. Wykryta osta tn io w P a r y ­
żu wielka afera szp iegowska  znalazła 
swój oddźwięk  i w Anglji, gdzie w ładze  
szukają gorączkowo jakiegoś ta je mni cze  
go Rosjanina,  który ma  być sze fem mię  
dzynarodowej szajki szpiegowskiej .

Szajka ta sk ł adać  się ma  przeważ­
nie z kobiet .  N a  s a m e m  te ry torjum an- 
gielskiem grasu je  podobno 2000 kobiet,  
t rudniących  się szp iegostwem,  na le żą ­
cych do różnych wars tw społecznych.  
Szajka  ta nie stoi na usługach  żadnego 
pańs twa zagranicznego,  lecz pracuje  r.a 
swój własny r achune k  pod k ie runkiem 
owego Rosjanina,  a zdobyte  in formacje 
sprzeda je  na jwięce j o f ia ru jącemu.

Nadto  szajka nie ogran icza  się do 
wiadomości  czys to  wojskowych,  lecz 
rozszerza  swą działalność  również na 
dz iedz inę  przemys łu  i handlu,  rozumie  
jąc doskonale,  że wszystkie pańs twa znaj 
dują się obecnie  w stan ie  wojny e k o n o ­
micznej .

Kino - Teatr „Atlantic"
Bezk o n k ur en cy jn y  wielki  p odw ójn y

Lroi “  T A J E M N I C A  
D w o r u  Habsburgów

W  rolach  g łówn ych  Lii Dago  
wer ,  P a u l  O t t o  i inni.  

Ś w i e t n y  s u k c e s  kinematograf i i  dźwięk.

POCIĄG SAMOBÓJCÓW

F E L I E T O N .

Dwa zebrania.
Kolega  p re z e s  o d c h rz ą k n ą ł  z nale 

ży t ą  p o w a g ą  i zaczął  mówić :  —  Niniej-  
s z e m  o t w i e r a m  p o s i e d z e n i e  Ta jn e g o  
Związku  Mścicieli .  Po rz ąde k  dz ienny:  
p u n k t  l-szy — zap rzys ię żen ie  no wych  
cz łonkó w,  p u n k t  ll-gi J—  s p r a w o z d a n ie  
sekcyj  w y k o n a w c z y c h ,  p u n k t  lll-ci —  
u s t a l e n i e  d a ls zego  p r o g r a m u  i w o ln e  
wniosk i

Dwaj  z a m a s k o w a n i  Mścic ie le  z a p a ­
lili św iece .  Prezes  sk iną ł  na  k a n d y d a ­
tów,  a b y  się zbliżyli d o  s tołu i zagaił  
u roczystość:

—  J a k  w a m  w i a d o m o ,  Ta jn y  Z w i ą ­
zek  Mściciel i  m a  na  ce lu  z e m s t ę  za 
roz w ią zan ie  O b o z u  Wie lkiej  Polski.  
Związek  nasz po s t an o w i ł  mśc ić  się na 
czy n n ik a c h  ży d o w sk o  m a s o ń s k ic h ,  k t ó ­
re s p o w o d o w a ły  to rozwiązanie .  P o n i e ­
waż  n i e w ia d o m o ,  gdz ie  sz u k ać  m a s o ­
nów,  akc ja  nasza  s k i e r o w a n a  je s t  nara-  
zie przec iwko  żyd om ,  k tórzy  i t ak  n a ­
leżą wszyscy do  masone r j i .  H a s ł e m  na- 
s z e m  jest: „Pa t rz  Kośc iuszko  na nas  z 
n i e b a ! ” Dz ia łamy  szy bk o i energ i czn i e .  
Se kc je  w y k o n a w c z e  Związku  Mścicieli  
co noc  wybijają szyby  w żydow sk ich  
sk le p a c h  i ins ty tuc jach .  C h c e m y  w te n

s p o s ó b  z r u jn o w a ć  żydow sk ich  kup ców .  
J a k  im z a b r a k n i e  p ie n i ędz y  na  w s t a ­
wianie  szyb  —  w yja dą  do  Pa les tyny!  
A te raz  p r zy s t ąp im y  d o  o d b ie ra n ia  przy 
sięgi.. .  Czy k a n d y d a t o m  w i a d o m e  są 
ce le  i z a s a d y  Związku?

Z g r o n a  k a n d y d a t ó w  w y s u n ą ł  się 
na jśmie lszy .

—  Co w i a d o m o  to w ia d o m o !  —  po 
wiedz ia ł .  —  Cel jes t  n a r o d o w y ,  z n a ­
k i e m  te g o ,  że by  ż y d ó w  bić i d u c h a  w 
n a rod z i e  p o dn os ić .  R o z u m ie  się! Tylko 
m y b y  chciel i  wiedz ieć,  ile s ię do s t a j e  
od  j e d n e j  ży dows k ie j  szyby,  co  s ię  ją 
rozbi je?

—  Ta jn y  Zw iązek  Mścicieli  j es t  o r ­
g a n iz a c ją  ideową!  —  oświadczył  kole- 
ga -pr ezes

—  Bo t a m t e  p a n o w i e  O b o ź o w c y  to  
z a n i e m  ich rozwiązali ,  po  5 złotych ż y ­
w ą  forsą  od  szyby  płacili .  W ię c  żeby  
te raz  ż a d n e g o  p u c u  nie było! Pięć z ło­
tych  zgóry,  a j ak nie  — to nie!

Konf likt  wiszący  w po wie t r zu  za ł a ­
godził  ko lega  sk arbn ik .  — Po o d e b r a ­
n iu przysięgi  od  no wyc h Mścicieli ,  przy 
s t ą p io n o  do  sp raw o zd ań :

—  Kierownik  sekcji  „ b a u m ” m a  
głos!

—  Ubiegłej  no cy  —  mówi ł  zainter -  
p e l o w a n y  —  za ła twi l i śmy t r zech  Ro- 
z e n b a u m ó w .  d w ó c h  W a j n b a u m ó w  i j e ­

d n e g o  C i t r o n e n b a u m a .  Więce j  s ię  nie 
dało.  Dziś w nocy  c h c e m y  za ła twić  
d w u n a s t u  A p fe lb a u m ó w ,  w te rn sześć  
s k l e p ó w  po raz drugi .

—  Szczęść Boże! —  powiedz ia ł  p r e ­
zes.  — Kierownik sekcj i  „ f e ld ” m a  
głos

— Pięciu B a u m fe ld ó w ,  j e d e n  Blu- 
m e n f e ld ,  j e d e n  Ober fe ld ,  p o n a d t o  sk lep  
B-ci Hirszfeld po  raz p ią ty  Dzisiaj  pó j ­
dzie reszta.

— Szczęść  Boże! Sekc j a  „ b e r g ”.
Kierownicy  s zyb ko  składal i  raporty.

Po  sekcj i  „ b e r g ” przyszła  ̂ kolej  na 
se kc ję  „ s z t a jn ” , p o t e m  „ b l u m ”, „ b l a t t ”, 
„ g o l d ” Po  god z in ie  w y c z e r p a n o  drugi  
p u n k t  p o rz ą d k u  dz ie n n eg o .  J e d e n  z 
Mścicieli  w ys un ą ł  p r o je k t  z o r g a n i z o w a ­
nia now ej  sekcj i  w y k o n a w c z e j  p. n. 
„ A p p e n s z l a k ”.

*
*  *

W t y m  s a m y m  czas ie  w lokalu p e ­
wne j  szlifierni na  P lacu Grzybo ws ki m 
o d b y w a ł o  się p o s i edzen ie  Z a w o d o w e g o  
Związku  Szklarzy M o jż esz ow ego  W y ­
znania .  W zas tę ps tw ie  n i e o b e c n e g o  pre  
zesa  (k tór y  posz ed ł  z wizytą d o  s w e g o  
kuzyna ,  z a s łu ż o n e g o  pos ła  Klubu N a ­
rodo w ego)  p rz e m a w ia ł  skarbn ik .

—  Rebiata!  —  zaczął  (oczywiśc ie  
po żydowsku) .  —  O s ta tn i  mies iąc  to 
był, m o ż n a  po wiedz ieć ,  szlagier! Z a r o b ­

ki na sz e  były dw a razy większe ,  niż 
za na j lepszych ,  p o g r o m o w y c h  czasów.  
P opro s tu .  P o pros tu ,  z r o b o tą  nie m o ż ­
na  nadążyć!  Tu  A pfe lb au m ,  t a m  B-cia 
Hirszfeld i to  po p a rę  razy! Ale, a pro- 
pos,  t e  ch łopaki ,  c o ś m y  Ich dziś p o ­
słali do  T a j n e g o  Związku  Mścicieli  b ę ­
d ą  dziś z a pr zys ię gan e .  Kaza łem im p o ­
wiedz ieć:  5 zł. zgóry od każde j  szyby.  
Z t e g o  po łow a idzie dla nas! A propos  
dla nas:  p o s ta now i l i śm y od k u p ić  Qd
tych gojow wszystkie a n t y s e m i c k i e  pi ­
s m a :  „ S z t a f e t ę ” się kupi .  „ P ° d p r ę ­
gierz!” sią «<upi, k to wie,  m o ż e  i „Myśl 
N a r o d o w ą ”- Pa na  N ow a c z y ń sk ie g o  się 
z a a n g a żu je ,  będz ie  się pisać:  . .Precz z 
ż y do w sk im  h a n d l e m ,  p s i a k r e w ! ’, Żydy 
do  Pa les tyny ,  p s iakre w!”, - P o ^ k a  ty lko  
dla Po la kó w!”, ,,Bić pa rs zyw e  szyby,  
c ho le ra  psiakrew!*

W  tej chwili rozległ  s >5 brzęk  t łu ­
c z o n e g o  szkła.  Przez dz iurę  w wybite j  
szybie  wys tawowej  w padła  do szlifierni 
du ża  cegła  ow in ię ta  w papier .

S ka rbn ik  odczyta ł  nap is  w y k a l ig r a ­
f o w a n y  na papierze ,  u ś m i e c h n ą ł  s ię i 
pod nió s ł  w gó rę  kiel iszek pe jsachówki .

—  Poczc iwe chłopaki ! —  zawoła ł  
(po  żydowsku)  z w y ra ź n e m  ro z rz e w n ie ­
n i e m  — Chaim!  Siulim!

Je rzy  Paczkow sk i .
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Reorganizacja władz 
w Sowietach.

MOSKWA. Członek biura politycz 
nego partji komunistycznej, Kaganowicz, 
opracował projekt reorganizacji władz 
administracyjnych i partji. Biuro polity­
czne projekt ten zatwierdziło.

Zamierzona reorganizacja ma na c e ­
lu walkę z Diurokratyzmem, redukcję 
nadmiernego aparatu biurokratyczno-kan­
celaryjnego, oraz wzm ocnienie władzy 
osobistej i całkowitej odpowiedzialności  
kierownictwa.

Wielką sensację stanowi również po­
ważne utrudnianie przyjmowania nowych  
członków do partji komunistycznej.

Przyjmowani być maję przedewszyst-  
kiem robotnicy przemysłowi po pięciu 
latach bezpośredniej pracy w fabryce, 
pozatem kolejno —  żołnierze czerwonej 
armji, inżynierowie, włościanie z kolek­
tywów i nauczyciele ludowi.

Przy wstępowaniu do armji wymaga­
na jest rekomendacja kilku zasłużonych  
członków partji.

Dyscyplina partyjna ma być silnie za 
ostrzona.

Projekt Kaganowicza zaleca z dru­
giej strony awansowanie bezpartyjnych 
lojalnych i wykwalifikowanych specjali­
stów na odpowiedzialne kierownicze sta 
nowiska w przemyśle i rolnictwie.

Referat wskazuje tendencję do jak- 
największego „upaństwowienia” czynni­
ków partyjnych oraz na rezygnację z 
traktowania partji komunistycznej, jako 
organizacji masowej, nadając jej charak 
ter wyłącznie oligarchiczny.

Dygnitarze sow ieccy wydaleni 
z partji.

MOSKWA. Prezes CKW. (odpowiednik  
prezydenta republiki) Tadżykistanu, Mak 
sum oraz prezes komisarzy ludowych 
(premjer) tej republiki, Chodzibajew, 
zostali usunięci ze stanowiska i wydale­
ni z partji pod zarzutem uprawiania 
„burżuazyjnego nacjonalizmu".

Usunięcie dwu wyższych dygnitarzy 
państwowych w jednej z 7 miu połud­
niowych republik związkowych, wywo­
ła ło  wielkie wrażenie w tutejszych ko­
łach politycznych.

Zrewoltowane miasta argentyń­
skie będą zbombardowane.
BUENOS rtIRES. Rewolucja w Ar­

gentynie trwa w dalszym ciągu. S z c z e ­
gólnie groźną jest sytuacja w 5 prowin­
cjach argentyńskich, do których rząd 
wysłał silne oddziały kawalerji, jak rów­
nież eskadrę lotniczą.

Eskadra ta przygotowuje się  do zbom  
bardowania dwóch miast tych prowincyj, 
w których powstańcy proklamowali rząd 
rewolucyjny i obsadzili koszary woskowe.

Miejscowość Santa Ee jest szczegó l­
nie zagrożona; dokonano tam licznych  
aresztowań.

Samolot spłonął wraz 
z pasażerami.

BRUKSELA. Sam olot pasażerski, kur 
sujący między Brukselą a Londynem 
wpadł koło Brugge na słup nadawczej 
stacji radjowej Ruysselde. Siła zderz* - 
nia była tak wielka, że słup, liczący 100 
metrów wysokości, przewrócił się- Samo  
lot spłonął. 8 pasażerów, pilot i telegra 
fista zginęło w płomieniach.

Wśród zabitych znajduje się dyrektor 
spółki „PPG ” Halpern, który przybył do 
Brukseli na konferencję z radcą handlo 
wym poselstwa polskiego.

Przyczyną katastrofy była gęsta, n ie­
przenikniona mgła.

W kilku wierszach-
— W stanie zdrowia wielkiego ar­

tysty, Ludwika Solskiego, zaszło pogor­
szenie.

—  Czechosłowacka rada ministrów 
postanowiła upaństwowić gimnazjum pol­
skie w Orłowej na Śląsku Cieszyńskim.

— W remizie autobusowej w Barce 
łonie wybuchły 2 bomby.Trzej robotnicy 
odnieśli ciężkie rany, 4 autobusy spło 
nęły.

—  Rząd hiszpański nosi s ię  z za ­
miarem utworzenia obozów koncentra­
cyjnych, w których zamknięci będą w łó ­
czędzy oraz osoby podejrzane Liczba a- 
resztowanych ostatnio jest tak znaczna, 
że niektóre więzienia są przepełnione.

KALENDARZYK
Ś r o d a  3 s tyczn ia .  Genow efy  P.
W s c h ó d  s łońca o g. 7.45 Zachód g. 15 50

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z w to r ku  na środę:  No wy  R y ­

nek ,  Aleja Wolności .
W  nocy z ś r ody  na czw ar tek :  S ta r y  Ry 

nek,  S iedmiu Kamienic .
Wpłacamy IV ratę Pożyczki Na­

rodowe]. T e rm in  p łatnośc i  lV-ej raty 
Pożyczki  N a ro d o w e j  p r z y p a d a — jak już 
d o n o s i l i ś m y — w czasie  od  1 d o  5 s tycz­
nia włącznie.  W o b e c  te g o  j e d n a k ,  że 
dz i eń  l-szy s tycznia ,  j ako  świą teczny ,  
o d p a d a ,  p r ze to  ok re s  p ła tno śc i  IV-ej 
ra ty  zosta ł  siłą rzeczy s k r ó c o n y  do  4 
dni ,  t. j. od w to rku  d o  p ią tku  bież.  t y ­
g o d n ia  włącznie.

Z uwagi  więc  c h o ć b y  na  krótki  t e r ­
m in  su b sk ry b e n c i  Pożyczki  N a ro d o w ej  
winni  j akna jszybc ie j  spe łn ić  swój  o b o ­
wiązek  i dziś lub ju t ro  wpłacić  p r z y p a ­
da ją c ą  kw o tę  z ty tułu  IV-ej ra ty P o ż y ­
czki.

P rz y p o m i n a m y ,  że każdy  s u b s k r y ­
bent ,  po s ia d a ją c y  d y p lo m  Pożyczki  N a ­
rodowej ,  win ien  przy wpłac ie  lV-ej raty 
przeds t awić  swój  d y p l o m  dla  o d n o t o ­
w an ia  na  n im  że ra ta  s ty czni ow a  z o ­
s ta ła  w p ła c o n a .

3.282.350 zł. na zasiłk i dla bez­
robotnych. Zarząd  Główny F u n d u s z u  
Be zrobo ci a  uchwal ił  3.282.350 zł na z a ­
siłki dla be z ro b o tn y c h  p racow nik ów  fi­
zycznych  na mie s ią c  s ty czeń  1934 r. 
P r z e w id y w a n e  jest ,  że l iczba u p r a w n i o ­
nych  do  pob ie ra n ia  u s t a w o w y c h  zasi ł­
ków z F u n d u s z u  Be z ro bo c ia  wyn ie s ie  
w s tyczniu  około  65.000 osób .

Banknoty 20-złotowe z 1926 i 
1929 r. zostają w ycofane z ob iegu .  
Z d n i e m  dzis ie jszym B ank  Polski przy­
s t ę p u j e  do  w ycofan ia  z o b ie g u  b i le tów 
b a n k o w y c h  20-z łotowych II emis ji  z da 
tą  1 m a r c a  1926 r. i 1 wrześn ia  1929 
r. Bilety te  b ę d ą  p r a w n y m  śro d k ie m  
p ła tn iczym d o  130 czerwca  1934 r., a 
po  up ływie  t e g o  t e r m in u  t racą  c h a r a k ­
te r  p r a w n e g o  ś r o d k a  p ła tn iczego .

O d  l ipca 1934 r. do  30 czerwca  
1935 r. w s p o m n i a n e  b a n k n o t y  20-złoto­
we w y m i e n i a n e  b ę d ą  przez wszystkie  
oddz iały  B a n k u  Polskiego ,  zaś od  1 
l ipca 1935 r. do  30 cze rw c a  1939 r. j e ­
d y n ie  przez  Sk arb iec  Emisy jn y  B a n k u  
Polsk iego  w W ars zaw ie  Po  ty m  t e r m i ­
nie u s t a j e  o b o w ią z e k  w y m i a n y  o m a ­
wianych  b ile tów.

Przed w ydaniem  nowej taksy  
aptecznej. W związku z wejściem w 
życie nowej polskiej taryfy celnej, która 
jak wiadomo, obowiązuje od 11 paź­
dziernika rb , Ministerstwo Opieki Spo­
łecznej opracowuje projekt nowej taksy 
aptecznej. W toku prac wyłaniają się  
liczne trudności, gdyż nowa taryfa celna  
przewiduje dla szeregu lekarstw, nawet 
niewyrabianych w kraju, podwyższone  
stawki,

W kołach farmaceutycznych liczą się  
z możliwością podwyższenia cen na nie­
które lekarstwa, sprowadzane z zagra­
nicy.

Inicjatywa, ktdrej przyklasnąć  
należy. Z inicjatywy ludzi energicznych  
powstaje na terenie naszego miasta, 
wzorowana na zagranicy i jedynej po­
dobnej instytucji w Warszawie spółdziel­
nia kupców, której zadaniem będzie de­
taliczna sprzedaż towarów w każdej 
branży. Prawo kupca za talony będą 
mieli wszyscy pracownicy umysłowi in­
stytucji państwowych, komunalnych i pry 
watnych, którzy spłacać będą należność  
ratami w ciągu 5 ciu miesięcy. Zobowią­
zania te będą miały formę prawną, któ­
ra stanowić będzie pełne zabezpieczenie  
spłat, co  niezawodnie przyczyni się  do 
zwiększenia obrotów kupcom, kupują­
cym zaś ułatwi możność nabycia towa­
rów potrzebnych po cenach ściśle  g o ­
tówkowych na dogodnych warunkach.

Zebranie A bsolw entów  Szkoły  
Bzem. Przem. W dniu  7 s tycznia  1934 
roku o godz.  15.30 w lokalu  Szkoły 
Rzem.  Przem.  (BI. Wolnośc i  17) o d b ę ­
dzie się z e b r a n ie  o rg a n iz a c y jn e  a b s o l ­
w e n t ó w  Szkoły  Rzem.  Przem.  w C z ę ­
s tochowie .  Na  z e b ra n i e  |p ro szen i  są  o 
przybyc ie  abso lw enc i  wszys tk ich  lat 
i s tn ien ia  szkoły.

Walka Z nierządem . Rada Mini­
strów rozpatrywać będzie wkrótce pro­
jekt ustawy o zwalczaniu nierządu.

Projekt ustala zniesienie rejestracji

osób, uprawiających nierząd, oraz za­
brania wydawania tym osobom jakich­
kolwiek dokumentów, stwierdzających  
uprawnianie przez nich nierządu.

Według projektu, nierząd nie jest 
przestępstwem, natomiast przestępstwem  
są pewne jego przejawy, jak sutener- 
stwo, kuplerstwo i handel żywym to ­
warem Dozwalając pod pewnemi wa­
runkami na nierząd osób dorosłych, 
projekt zakazuje nierządu nieletnich oraz 
ustanawia zastosowanie specjalnych środ­
ków jak zakład dla niepoprawnych w 
stosunku do osób, ciągnących zysk z n ie ­
rządu.

Projekt przewiduje zapewnienie op ie­
ki każdej osobie, pragnącej porzucić  
nierząd i uchyla wszystkie dotychczaso­
we przepisy, utrudniające porzucenie nie 
rządu. Każdej osobie, która zgłosi che  
porzucenia nierządu, musi być zapew 
niona przez właściwą gminę opieka, bąd,; 
przez um ieszczenie  w domu pracy lub 
przytułku, zależnie od zdolności do pra­
cy, bądź w inny sposób.

Ustawa zawiera również postanowie­
nia w zakresie walki z nierządem u 
mężczyzn.

Policja — najbiedniejszym dzie­
ciom. Osta tn i  n u m e r  c z a s o p i s m a  „Na 
p o s t e r u n k u ” przynosi  ba rd zo  c ie ka w e  
da n e ,  d o t y c z ą c e  akcji  d o żyw ia ni a  d z i e ­
ci be z ro b o tn y c h  w ku c h n ia c h  pol icyj­
nych  na  te r e n i e  wszys tkich wojewódz tw.  
W sze re gu  m ia s t  wo je wódz tw  k ie leckie  
go, k tóre  prowadzi ły  akcję  dożywiania  
dzieci  b e z ro b o tn y c h  w k a c h n i a c h  poli 
cy jnych,  na p ie rw s z e m  mie jsc u  z n a j d u ­
je się Będzin  (62 dzieci)  dalej  idzie 
Zawierc ie  (36), C z ę s to c h o w a  (32), O p a ­
tów (25), Końskie  (21), Kielce (16) i 
sze re g  inn ych  miast .

Nieza l eżn ie  od  dożyw ian ia  dzieci  
u r ządz ono  na te r e n i e  w oj ew ód z tw a  zbiór  
kę odz ieży,  biel izny i ob uw ia .  Rezul ­
ta t e m  było w y d a n e  istotnie p o t r z e b u ­
j ą c y m  b i e d n y m  dz iec io m b e z r o b o tn y c h  
2813 sz tuk odz ieży ,  1154 pa r  b iel izny 
i 565 par  obuwi a .

Uruchomienie „Metalurg]!*1 na­
stąpi w dniu 8 stycznia . Jak się
dowiadujemy „Metalurgja” zostanie uru 
chomiona w dniu 8 stycznia. Fabryka 
stanęła tylko na kilkanaście dni w związ­
ku z przeprowadzanym obecnie spisem  
inwentarza ! remontem i już w dniu 8 
stycznia zostanie uruchomiona.

Likwidacja pogotow ia  lekar­
sk iego. W ub. sobotę, o godz. 20 tej 
zakończyło swą działalność pogotowie  
lekarskie prywatne, a agendy jego prze­
jęło pogotowie Kasy Chorych.

Akt likwidacji pogotowia odbył się  
w obecności wszystkich lekarzy i perso­
nelu i zakończony został przemówieniem  
dra B arna.

Zamiast Kas Chorych — ubezple  
czalnie Społeczne. Jak wiadomo, z dn. 
1 styczn a 1934 r. na całym obszarze  
Rzplitej wchodzi w życie ustawa o ubez 
pieczeniach społecznych, obejmująca 
wszystkie rodzaje ubezpieczenia; na wy­
padek choroby, emerytalne, na wypadek 
bezrobocia pracowników umysłowych i 
od wypadków wszystkich pracowników.

Z dotychczasowych Kas Chorych u- 
tworzono ubezpieczalnie społeczne.

W związku z wchodzącym również w 
życie rozporządzeniem wykonawozem o 
sposobie dokonywania zgłoszeń i uiszcza  
nia składek — pracodawcy obowiązani 
są zgłosić w terminie najpóźniej do 13 
stycznia 1934 r. do właściwej ubęzpie-  
czalni społecznej (b. Kasy Chorych) 
wszystkich pracowników, zatrudnionych 
w dniu 1 stycznia 1934 r. bez względu  
na to, czy byli oni poprzednio zg łosze­
ni i ubezpieczeni we właściwych insty­
tucjach ubezpieczeniowych.

Członkowie komisyj wyborczych  
pracują bezpłatnie . W sp e c ja ln y m  
ok ól n ik u  d o  w o j e w o d ó w  Minis te rs twa  
Spr  W ew n .  wyjaśni ło,  że os oby ,  p o w o ­
ła n e  do  kom isy j  wyborczych  przy w y ­
borach  do  rad g r o m a d z k ic h  i g m i n n y c h  
ob o w i ą z a n e  są  przyjąć  tę g o d n o ś ć  i wy 
ko n y w a ć  ją bezpła tn ie .  C z ło n k o w ie  k o ­
misyj  wyborczych ,  k tórzy pobra l i  z t y ­
tu łu  tych  czynnośc i  j a k i e k o lw ie k  w y ­
na g rod zen ia ,  m a j ą  je zwrócić  k a s o m  
g m i n n y m .

Członkom komisyj wyborczych przy 
wyborach do rad gm innych  przysługuje  
jedynie zwrot faktycznie pon iesionych
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A|a**a If 9 r  w s c h o d z ą c a  g w ia zd a  e k ra  
M l  I I I  U  l Y O l  n u  p o lsk ie g o  — n a jp i ę k ­

n ie jsz a  k o b ie ta  Polski

Zula Pogorzelska
k ie m  i t a l e n te m

Eugenjusz Bodo w a rsz a w ia n e k

Konrad Tom kazmu

Oni w s z y sc y  i wielu innych
z n a n y c h  a r ty s tó w  sto l icy  

w ystąp ią
w n a jn o w sz y m  d ź w ięk o w c u  p o lsk im

„ Z A B A W K A "
i zachwycą publiczność częstochowska

sw oją  św ietną  grą oraz sz e r e g ie m  p rze­
b ojow ych  p iosenek ,

k tó re  o b e c n i e  śp ie w a  c a la  W arsz a w a

Dz dni następnych

w Kinoteatrze „EDEN" Aleja 12

przez nich kosz tów,  związanych  z przy­
j a z d e m  d o  mi e jsca  w y k o n y w a n i a  tych 
czynnośc i ,  jeżeli  nie po s ia da ją  oni  włas 
nych ś ro d k ó w  lokomocj i .

Koszty te  nie  m o g ą  przekraczać  norm 
przy ję tych  w d a n e j  g m in ie  przy uż y ­
wan iu  p o d w ó d  w s p r a w a c h  s łużbowych.

Fundusz Pracy zakupił miljon  
klg. cukru. Wzorem lat ubiegłych zrze 
szony przemysł cukrowniczy zadeklaro­
wał w roku bieżącym nn rzecz Fundu­
szu Pracy 10.000 kwintali cukru (blisko 
miljon kilogramów) po 20 gr. za 1 klg. 
Cukier ten przeznaczony jest na cele  
pomocy bezrobotnym. Ponadto przemysł 
cukrowniczy zapewnił Funduszowi Pracy 
dostarczenie większej ilości cukru wra- 
zie potrzeby.

W ypadek 77-letnlej staruszki*
Onegdaj wieczorem 77 letnia Apolonja 
Waszczewa (Fabryczna 7), przechodząc  
jezdnią obok domu przy ul. Panny Mar- 
ji 26, wskutek własnej nieostrożności 
dostało się pod dorożkę konną Romana 
Majera (Srebrna 38) i tylnemi kołami 
przejechana została przez nogi. Trzeba 
zaznaczyć, że staruszka nie dosłyszy. O- 
fiarę wypadku odwieziono do domu.

Do akt Nr. Km. 309-33 K.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu  Grodzk iego  w Cz ęs to ­
chowie  r ew.  Il l  j .  Koss>ek, zam.  w C zę s t o ­
ch ow ie  p r zy  ul. W a sz y n g t on a  42 na zasadzie 
ar t .  602 K. P. C. obwieszcza  że  w dniu 9 
s tyczn ia  1934 r. od godz.  11 od będ z i e  się 
l icytacja publ iczna  ruchomośc i ,  w  p om ie sz ­
czen iach  A nton ie go  March wińsk iego we  
wsi  D ą b r ó w k a ’ gm. Opa tów,  a mianowicie:  
50 m e t r ó w  żyta  w  s ł o m ie ,o sz a co w a n yc h  na 
ł ą czną  su m ę  1100 zł., k tóre  można  oglądać 
w  dn iu  licytacji  w  miej scu sp rze daż y ,  w  
czas ie wyże j  oznaczonym.

Częstochowa ,  dn. 22 g rudn ia  1933 roku.
Komornik J ó z e f  Kossek.

Ni. Km 1720-33

Obwieszczenie
Komornik Sądu  Grodzkiego  w  C z ęs t o ­

ch ow ie  r e w i r u  111-go Jó ze f  Kossek,  zamiesz  
kały p rzy  ulicy W a s z y n g t o n a  M  42, w  Częs 
tochowie,  s tosownie  do art.  1147 i 1570 U. 
P.  C., obwieszcza ,  że w  poszukiwaniu 
na rzecz  f irmy „Br cia Krauze" sumy 5.100 
z ło tych  z %  °/„ i kosztami ,  w  dniu 15 m a r ­
ca  1934 roku  od go dz i ny  10-ej, w  sali 
p os ie dz eń  Wy dz ia łu  Cywilnego S ą d u  Okrę  
g ow ego  P io t r o w s k ie g o  w Cz ęs tochowie  
p rzy  ulicy P an n y  Marji Ns 51, odbęd z ie  się 
sp r ze d aż  p r z e z  l icytację pub l i czną  n i e r u  
chomośc i  tnie skiej ,  po ło ż on e j  w C z ęs to ­
chowie  p r zy  ul icy H u m b e r t o w s k i e j  N. 40, 
zawi e ra ją ce j  p r z e s t r z e n i  5482 mtr .  kw , na 
k tó r e j  znajdu ją  się budynki :  dom p a r t e r o ­
wy  m u r o w a n y  o 2 ubikacjaeh,  obora  i inne 
w y m ie n io n e  w p r o t ok ó le  op i su  z dnia 3 lip 
ca 1931 roku,

N ieru ch om ość  pow yższa:
a) ma za łożoną księgę  h ip o te cz ną  w W y  

dziale  H ip o te c z n y m  w C z ę s t o c h o w ie ,o z n a ­
czona  N- 2300 r e p .  hip.

b) j e s t  obciążona długami h ipo tecznymi  
i kauc jami  w kwo c ie  4.477 zł. z proc.  i 
kosz tami  o raz  inn. o s t r ze żen iam i  i og ran i ­
czen iami  w  działach III i IV wykazu  h i p o ­
t e cz ne g o  wymie n ion em i ,

c) s tanowi  własność  Marjanny z Roga- 
c z ó w  Kan uso w ej  vel  Kamu sow ej ,

d) we  w s p ó l n e m  z osoba mi  obcemi ,  
d z i e r ża w ne m  lub z a s t a w n e m  pos iadaniu  
nie zn a j du j e  się.

Licytacja r o zp e cz n i e  się od sumy sza­
cun kow ej  11'.000 zł.

Życzący wziąć udział  w l icytacji  w in ­
ni z łożyć kaucję w  wysokości  10 proc.  su ­
my oszacowania,  czyli  1.000 zł.

Akta w s p r a w i e  p o w y żs z e j  sp r ze d aż y  
zna jdu ją  się w kancelar j i  W yd z i a ł u  Cywi l ­
nego  Sądu  O k rę g o w eg o  P io t rk ows k iego  w 
Częstochowie .

Komornik:  Józef  K usiek .
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Zmiany w miejskim  wydziale 
Zdrowia. R e o rg an izac ja  w ydzia łu  z d ro ­
wia poszła , na  m o cy  ro zp o rząd zen ia  p. 
k o m isa rza  m ia s ta  M ack iew icza,  w tym  
k ie ru n k u ,  że d o  w ydzia łu  te g o  w cie lono  
re fe ra t  ap row izacy jny ,  oraz  w e te r y n a ­
ryjny. W te n  sp o só b  utw orzył s ię  re fe ­
ra t  n a d z o ru ją c y  a r ty k u ły  ż y w n o śc io w e  
p o c h o d z e n ia  zw ie rzęceg o ,  p rzyczem  r e ­
fe ra t  te n  za jm ie  się sp ra w ą  p o ta je m ­
n e g o  ubo ju .

P rz e p ro w a d z o n y  przez n o w ą  o r g a ­
n izac ję  je d n o d n io w y  sp is  m lek a ,  d o ­
s ta rc z a n e g o  do  m ias ta ,  z a m y k a  się cy f­
rą 9 tys. litrów.

Na tej p o d s ta w ie  wydział us ta la  
p lan  akcji zm ie rza jący  d o  rac jonalizacji  
z a o p a t ry w a n ia  C zęs tochow y  w żyw ność

Wyeksmitować lokatora  z mie­
szkan ia  może tyikO komornik .  Z a ­
sadn icze  o rzeczen ie  w kwestji  używania 
policji do usuw ania  lokatorów z m iesz ­
kania wydał sąd  apelacyjny w W arsza ­
wie, na wokandzie  k tórego znalazła  się 
sprawa Moszka Holcmana, oskarżonego 
o opór policji, wezwanej przez w ła śc i ­
c iela dom u, Gringolda, do usunięcia  
H olcm ana z rzekom o n iep raw n 'e  z a jm o ­
wanego lokalu.

W pierwszej instancji Holcm an zos ta ł  
skazany ponieważ us ta lone  zostało , że 
kopał, gryzł policjantów,Jbronił pazuram i 
swych m ebli i podniósł aw an tu rę  na 
cały dom.

Sqd apelacyjny uniewinnił jednak  lo­
katora , uznając, że w yeksm itow ać go z 
m ieszkan ia  mógł tylko kom ornik na pod 
s taw ie  p raw om ocnego wyroku sądowego, 
a nie policja.

— O byw ate i ma prawo bronić się 
czynnie przeciw bezpraw nej in terw encji 
organów adm inis tracy jnych  —  orzekł 
sąd  apelacyjny — i siłą fizyczną odep 
rzeć  zam achy  na n ie tyka lność  m ieszk a­
nia, zaw arow aną przez konstytucję .

Takie postanow ienie  kwestji p rzyczy­
ni się niewątpliwie do uregulow ania  s to ­
sunków w wypadkach nadużyć

Kino-Teat r  P A | J I f  ( u l - D ąb ro w -
Zw. Strzel .  *»■ M i l  s  k i  e g o  1 6 ).

Dziś i dni nas tępnych

2ÓŁT0LICY KAPITAN
W roli g łów nej IKISZYNIPW l ieza-  I
p o n m ia n y  b o h a te r  z f i lm u „BURZA 

NAD flZJą. «

Tragedja uwiedzionej
W ryli g łów nej GRITA EWALDA 

oraz  JA N  GOLDEW IN.

Obwieszczenie Nr. 461-33.
Komornik Sądu Grodzkiego w Często­

chow ie IV rewiru urzędujący w  Często­
ch ow ie  przy ul. N. Marji Panny Nr. 55, na 
zasadzie art. 679 K.P.C. obwieszcza, że  w 
dniu 2 marca 1934 r. od godz. 10 rano w  
sali posiedzeń  Nr. 3 Sądu Grodzkiego w 
w Częstochow ie odbędzie się sprzedaż  
z publicznej licytacji ruchomości miejskiej, 
położonej w  C zęstochow ie na p rzed m ieś­
ciu Raków-Aleksandrówka. składającej się  
z dwóch p laców  o przestrzeni ogólnej  
1035 mtr. kw., stanowiących  jedną całość,  
na których w znies iony  jest dom m ieszkal­
ny, . z kamienia z domieszką ceg ły  kryty 
papą, m ieszczący w sob ie  2 ubikacje i sklep  
oraz inne sz cz eg ó ło w o  w  protokule opisu  
wymienione.

N ie ru c h o m o ś ć  p o w yższa :
a) urządzoną ma księgę hipoteczną (R. 

Nr. 6 u) w  W ydziale H potecznym  przy S ą ­
dzie O kręgowym  w  Piotrkowie,

b) należy do Antoniego i Aleksandry  
małż. Hajnrych.

Nieruchom ość ta została oszacowana na 
sumę 7.50J zł., sprzedaż zaś rozpoczn ie  
się od ceny w yw ołan ia  t. j. od kwoty 5.625 
złotych.

Licytant, przystępujący do przetargu, po 
winien z łożyć rękojmię w  gotowiźnie w  
kwocie  562 zł. 50 gr., albo w  takich papierach  
wartościowych bądź w  książeczkach wkład 
kowych instytucyj, w których wolno umiesz  
czać fundusze małoletnich.

Jed n ocześn ie  zaznacza się: 
że  papiery w artośc iow e przyjęte będą 
wartości 3/4 części ceny g i e ł d o w e j ,  
ż e p r z y  l i c y t a c j i  b ę d ą  zachowa  
ne ustaw ow e warunki licytacyjne, o ile do- 
datkowem publicznem ob w ieszczen iem  nie 
będą podane do wiadomości warunki od­
m ienne, że  prawa osób  trzecich n ie  będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia włas  
ności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń,  
jeżeli  osoby te przed rozpoczęciem  prze  
targu nie złożą dowodu, że  w niosły  po­
w ództw o o zw o ln ien ie  nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i ż e  uzyskały p o s ­
tanowienie w łaśc iw ego sądu, nakazujące za 
w ie s z e m e  egzekucji że w  ciągu ostatnich 
2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchom ość w  dni powszednie  od g od zi­
ny 8-ej do 18 tej, akta zaś postępowania  
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie.

Częstochowa, dn. 23 grudnia 1933 r.
Komornik St. S to d ó łk iew icz . 

n a a v a B B t m iiM H a a H B n i
Frontowy pokój, przedpokój odpowiedni  

dla doktora, adwokata na biuro. W iad o­
m ość u dozorcy A leja  12.
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■mm

Najwyższą doskonałość — niską cenę
znajdziesz

w odbioria m. „ E L E K T R I T 11
wyłączna sprzedaż f. „ E L E K T R A "
A. S T A N K I E W I C Z  — Aleja  3 6 .

Chcesz n ab y ć  o s ta tn ie  n o w o śc i  se z o n u  po  c e na c h  n a j n i ż s z y c h ?
W stąp  d o  z n a n e g o  ze  swej so l id n o śc i

sklepu m  r h /k o r m
Manufaktury PI. UJf IVCZI lllldfld
w i j .  j q  p r z e n i e s io n e g o  z ul.  B. J o s e l e w i c z a  z p o d  Nr. 13-go 
1 cl. I l " 10. n a  vis a vis p o d  Nr. 12 o b o k  s k l e p u  K ap e lu szo w n i . III. IM8.

Życzenia now oroczne
w Starostwie.

Wczoraj przed  po łudniem  w sali przy 
jęć w S ta ros tw ie  zgrom adzili  się p r z e d ­
s taw ic ie le  m ie jscow ych instytucyj i sto  
w arzyszeń w celu  złożenia  życzeń n o ­
worocznych przedstaw ic ielow i Rządu, p. 
s ta rośc ie  Eustach iew iczow i.

W śród p r /ybyłych  znajdowali s ię  pre 
zes m ie jscow ego BBWR. pułk. Hałaciń 
ski, poseł dr. Biluchowski, dyr Matula, 
p rzedstaw iciele  ZZZ., rep rezen tan c i  To 
w arzystwa P rzem ysłow ców  dyr. de  Ha 
gen i Zieliński, p rezes  S traży Ogniowej 
J .  Kon, k om endan t S traży  J. Serednick i,  
p rzedstaw iciele  gminy żydowskiej J. R o ­
s e n b e rg  i J. W eksler , pa lestra , św iat le 
karski i wielu innych.

Życzenia  od przybyłych osób  przyjął 
p. s ta ro s ta  w swoim gabinocie , a n a s tę ­
pnie o godz. 12 w połudn ie  p rzeszed ł  
do sali konferencyjnej,  gdzia zebrali się 
wszyscy urzędnicy  s ta ros tw a  grodzkiego 
i pow iatow ego, oraz wydziału pow iato­
wego.

W im ieniu  obecnych  p rzem aw iał wi- 
c e s ta ro s ta  Bielawka, podkreśla jąc  goto­
wość wszystkich  urzędników  oraz s t a ­
rostw  i wydziału powiatowego do wzmo 
żonej, in tensywnej w spółpracy ze swoim 
bezpośredn im  zw ierzchnikiem , rep rezen

Tegoroczny Sylw ester  w m ieśc ie  na 
szem  m iał przebieg , jeśli sądzić  z k ro­
niki wydarzeń, notowanych przez policję, 
naogół spokojny. N atom ias t  wieś i oko ­
lice podm ie jsk ie  krwią splamiły b e z t ro s ­
ki osta tn i dz ień  s tarego  roku i w okres 
now ego roku weszły z p ię tnem  ponurej 
i krwawej masakry.

W e wsi B łeszno, w sali szkoły pow­
szechne j,  odbyw ała  się  huczna  zabawa 
sylwestrowa, która  obok licznego grona 
młodzieży, zgrom adziła  liczny zas tęp  o- 
sób  s ta rszych . W pewnym  m om enc ie ,  
kiedy zabaw a d o ch o d z i ła  do szczytów 
bez trosk ie j wesołośc i,  m iędzy 34 letnim 
robotn ik iem  huty Raków, Jó ze fem  Kuf­
lem , a kilku m łodym i uczes tn ikam i z a ­
bawy wynikło n ieporozum ien ie ,  k tóre  na 
s tępn ie  zam ieniło  się  w ostrą  sprzecz-

Korowód balów 
Sylwestrowych.

Je s te śm y  dziś w okresie  posylwestro 
wych w spomnień, kom entow anych  przy 
s to likach  w cuk iern iach  i rozm ow aah  
prywatnych.

T rzeba  przyznać ze szczerośc ią ,  że 
s tary  rok żegnaliśmy w yjątkowo jak na 
ciężkie  czasy radośn ie ,  z na jgo rę tszem  
se rca  życzeniemi by osłonięty  m głą  n ie ­
znanego  Rok Nowy przyniósł nam  ra d o ­
sną a tak upragnioną poprawę.

Czoło zabaw  sylwestrowych zajął 
b ezsp rzeczn ie  bal Stow. P racy  S po łeczno  
W ychow aw czej urządzony w lokalu Og­
niska N iepodległości.  Zaszczycili  go 
obecnośc ią  przedstaw ic ie le  władz, woj 
skowości, palestry, i t. d. P iękne , o b sz e r ­
ne sale  O gniska rozbrzm iew ały  gw arem  
n iefrasobliw ej wesołośc i,  znaczonej kiedy 
niekiedy racam i wykwintnego dowcipu 
i hum oru . W ani na chw ilę  n iesłabnącej 
werwie przy dźw iękach  orkiestry  sunęły 
liczne pary w tak t  upojnych tang h is z ­
pańskich  i brazylijskich, dźw ięcznych  i 
m iłych walczyków oraz  wytwornych b o ­
stonów. Zamglony, styczniowy ranek  za 
s ta ł  uczestn ików  w pełni zabawy.

Niemniej udany był bal w tea trze

tu jącym  na powierzonym  jego pieczy te  
renie  don iosłe  zasady obecnego  Rządu 
Wyniki pracy rozpoczę tego  roku 1934 
nanewno będą je szcze  lepsze ,  jeśli s ię  
zważy, że wszyscy podw ładn i urzędnicy  
użyją do tego  wszystkich  sw ych  s ta rań  
i zdolności

Na przem ów ien ie  to  odpow iedz ia ł  
s e rd eczn em  podziękow aniem  p. s ta ro s ta  
E ustachiew icz,  podkreśla jąc  dobitn ie  tę  
okoliczność, że dzięki zdobytej już w 
ciągu roku ubiegłego zna jom ośc i  te ren u  
uda mu s ię  przy gorliwej w spółpracy 
podw ładnych  w prow adzić  w czyn szereg  
zarządzeń , dyktow anych  rozum ną  troską
0 dobro ludności m ias ta  i c a łeg o  po­
wiatu.

Ze swej strony p. s ta ro s ta  wyraził 
gotow ość poparcia jaknajgoręcej s tw o ­
rzenia  na te ren ie  Częstochow y S to w a­
rzyszenia  Rodzina Urzędnicza, która  
s ta łaby  się n iezaw odnie  cenną  placówką 
kulturalną i towarzyską.

Na zakończen ie  p. s ta ro s ta  E u s ta c h ie ­
wicz złożył życzenia solenizantow i dnia 
w czorajszego, p. w ices ta ro śc ie  B ielawce
1 raz jeszcze  wszystkim  zebranym  po ­
dz iękow ał za z łożone życzenia.

kę W rezu ltac ie  obie jei zwaśnione stro  
ny udały się  w pole, aby tam  o s ta te c z ­
nie spór rozstrzygnąć.

Na m iejscu  rozpraw y wywiązała się 
walka na śm ierć  i życie. Przeciwnicy 
Kufla g rom adą  ca łą  napadli na niego z 
kijami i w okropny sposób  zaczęli go 
bić. Mimo okrzyków i jęków nap ad n ię ­
tego, napastn icy  ani na chw ilę  nie pow ­
strzymali się od krwawej m asakry , tak, 
że Kufel zm arł  pod c iosam i kijów. C ia­
ło  jego p rzedstaw ia  przerażający  widok, 
pokryte  je s t  bow iem  niezliczoną ilością 
ran , a g łowa p rzedstaw ia  krwawą b ez ­
k sz ta ł tną  m asę.

Spraw cy zabó js tw a  zostali a re sz to ­
wani. W ładze  prow adzą  ene rg iczne  do­
chodzenie .

kam eralnym  urządzony przez kom ite t  
pań na rzecz  na jb iednie jszych  dzieci. 
Z as tęp  doborow ej publiczności bawił 
się o ch o czo  do białego rana.

P o zo s ta łe  bale  c ieszyły s ię  również 
frekwencją.

W res tau rac jach  m iejscow ych Syl­
w estra  spędzano  w nad e r  licznem  gro­
nie. „Savoy” w pięknie  udekorew anej 
i e fektow nie ośw ietlonej sali, podobnie  
jak i re s tau rac ja  „ P a ry sk a ”.

Ogólną uw agę zw racały  es te tyczne  
fryzury pań, w ykonane  p rzez  w łaścicie la  
znanego zak ładu  p. f- „W arszaw scy  fry­
zjerzy dam scy" p. W. Rutkowskiego 
(Aleja 32).

A w antura  sy lw estrow a  w Bla­
chowni. P o d czas  zabawy sylwestrowej 
w Blachowni, 20 letni Jó ze f  M arzec zos 
ta ł  pchnię ty  nożem  przez niejakiego 
S łab ika  i w s tan ie  ba rdzo  ciężkim p rze ­
wieziony zosta ł  do szp ita la  Panny  Marji.

A lkohol i rany . M ieszk ań ca  wsi 
R ędziny  S tan is ław a  N ocon ia  z n a lez io ­
n o  w nocy  z 30-31 ub. r. w Aleji W o l­
ności n ie p rz y to m n e g o  w sk u te k  n a d ­
m ie rn e g o  użycia  a lkoho lu ,  o raz  z p o ­
w o d u  3 ran  w oko licy  lew ej ło p a tk i  i 
na  p o ś lad k u .  N ocon ia  p rzew iez iono  do  
szp ita la  P. M arj i .

Termin rozpraw y przetfw ko
Markowskiemu. S ąd  o k rę g o w y  w y ­
znaczył już te rm in  rozpraw y przeciw ka 
cz łonkow i S t ro n n ic tw a  N arodow ego , 
F lorjanow i M a rk o w sk ie m u ,  s p r a w y  
sk ry to b ó jczeg o  z a m a c h u  na  w sp ó łp ra ­
cow nika  redakc ji  „ S ło w a ” p. D. A ltm a- 
na. J a k  w iad o m o , z a m a c h  m ia ł  m ie j ­
sce  w d n iu  18 s ie rp n ia  ub. roku  olyoto 
godz. 12.30 w p o łu d n ie  na ul. K a te ­
d ra lne j .

R ozpraw a p rzec iw ko  M a rk o w sk ie m u  
o d b ę d z ie  się 30 s tyczn ia  r. b. M ark o w ­
ski o d p o w ia d a ć  b ęd z ie  za us i łow an ie  
zabó js tw a .

„Odwdzięczyła" się za nocleg.
Słyn ie  z gośc in n o śc i  p. Irena  M orzyk 
(W ilsona 7*, nic w ięc  dz iw nego , że nie 
od m ó w iła  noc leg u  jak ie jś  kob iec ie ,  p o ­
d a jące j  s ię  za W a n d ę  J a b ło ń s k ą ,  m ie sz ­
k a n k ę  G o łonoga  (Z ag łęb ie ) ,  Nie zaw sze  
je d n a k  g o śc in n o ść  p o p łaca ,  te m b a r -  
dziej, gdy  w d o m u  p rz e c h o w y w u je  się 
p ie n ią d z e  za m ia s t  u lokow ać  je  w Ko­
m u n a ln e j  Kasie O szczędnośc i .  J a b ł o ń ­
ska, korzys ta jąc  ze sn u  g o sp o d y n i ,  „u- 
lo tn i ła ” się, a wraz z nią „ z n ik n ę ło ” 
414 zł., w g o tó w c e  zn a jd u jące j  s ię  w 
szafie k u c h e n n e j .  J a b ło ń s k ą  p o szu k u je  
policja.

K radziei w , sklepie. Moszkowl 
Bruknerow i, w łaścicie lowi sklepu przy 
ul. W arszawskiej 101, w nocy z dnia 
30 na 31 grudnia  ub roku nieznani 
sprawcy, wyrznęlijj w dzw iach sklepu fl- 
long i dostaw szy  się do w ew nątrz  sk ra ­
dli różne  artykuły spożyw cze, ogólnej 
w artości 1,500 złotych.

Młodociany p rzem ytn ik  złodzje 
Jem row erów . P rz e d  dom em , w któ­
rym m ieści s ię  sala parafjalna, w Przy- 
stajni, pozostaw ił m ieszkaniec  wsi A nto­
niów, Antoni Krawczyk, swój rower. Sko 
rzysta ł  z tego jakiś złodziej i skradł ro ­
wer. W szczęte  przez p os te runek  policji 
w Przystajni doprow adziło  do ujęcia  zło 
dzieją, k tórym okaza ł się  znany p rze ­
mytnik, 18-letni Józef  G arncarz  z Przy 
stajni, który m im o swego m łodego  wie 
ku, ma już za sobą  bogatą  p rzesz ło ść  
kryminalną Skradziony row er odnalaz ła  
policja w Konopiskach u b ra ta  G a rn c a ­
rza, ś lusarza , który m iał dokonać  od p o ­
wiedniej przeróbki, by row er nie m ógł 
być rozpoznany. G arncarz  m ia ł  go p ó ź ­
niej sp rzedać . Z łodzie ja  row erów  i prze 
m ytnika w jednej osobie  o sadzono  w a- 
reszcie .

Tylko 20 gr. golenie , 30 groszy strzyżen ie  
kosztuje w Zakładzie fryzjerskim ulica 

Mirowska Ns 8, naprzeciw  starej synagogi,

Z RADOMSKA.
— Nowy lekarz  obwodowy Od­

działu  Kasy Chorych w Radomsku.
L e k a rz e m  o b w o d o w y m  oddzia łu  Kasy 
C horych  w R ad o m sk u  zos ta ł  m ia n o w a ­
ny dr. Barylski z W arszaw y .

— Zmiana na s tanow isku  Ins­
pek to ra  Pracy. In sp ek to r  Pracy  
16-do O b w o d u  w P io trkow ie  inż. Hu- 
m ięck i  zos ta ł  p rz e n ie s io n y  na ró w n o ­
rz ę d n e  s ta n o w isk o  d o  Torun ia .

In sp e k to re m  Pracy  tegoż  O b w o d u  
zosta ł  m ia n o w a n y  p. L ucjan  W ró b le w ­
ski b. in sp e k to r  p racy  w T orun iu .

— Za zniew agę urzędnika  2 ty ­
godnie a resz tu . F ra n c isz e k  Długoszew 
ski z Zalesiczek, gm. Dobryszyce, zosta ł  
skazany przez sąd  grodzki na 2 tygodnie 
a resz tu  za zniew agę słowną urzędn ika  
U rzędu Ziem skiego  w Piotrkowie.

— Miesiąc a resz tu  za n ieostroź 
ną Jazdę. S ąd  grodzki skaza ł  A ntonie­
go Nowaka, m ieszkańca  wsi Małe S trze l  
ce, za n ieostrożną  jazdę  i na jechan ie  
furm anką Franciszka Hurka, k tórem u 
spow odow ał z łam anie  dw uch żeber, na 
m ies iąc  aresz tu . Karę zawieszono.

Hurtownia Tytoniowa
w Radomsku

W związku z reorganizacją hurtowej sprze- I 
dąży wyrobów tytoniowych, dotychczasowa 
hurtownia, znajdująca się przy ul. Reymon­
ta, zostaje przeniesiona w pierwszych 
dniach stycznia na ul. Brzeźnicką Nr. 4.

Obok Urzędu Pocztowego.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!

Kijami zabili współtowarzysza zabawy.
Krwawa zabawa w Błesznie.
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W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opalowe.

Sprzedaż  hu rtow a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:
p o l e c a  f i r m a  SPOŁEM sp .  z ogr .  o d p .  

w C z ę s t o c h o w i e ,  A le ja  W o l n o ś c i  41,  te l .  2 2 3 0.

Porwanie 3-letniego chłopczyka
z Parku Ujazdowskiego.

Z  KRAJU.
Szał z rozpaczy

po eksmisji z mieszkania.
W  są d z ie  g ro d zk im  w W a r sz a w ie  

■■malrzła s ię  spraw a krawca, Jakóba F in -  
«r‘ l s z ł.»jna, o sk a rż o n e g o  p rzez w łaśc i-  
c .e la  domu przy ul. Sm oczej  49, Josk a  
H am m era.

W r. 1931 H am m er u zysk a ł  w yrok  
e k s m is y j n y  na kraw ca F in k e lsz te jn a ,  
ale na j e g o  prośby p rzez  2 lata  w y r o ­
bu n ie  w y k o n y w a ł z uw agi na j e g o  
c iężk i s tan  zd row ia . A by usunąć F in ­
k e lsz te jn a  z m ieszk a n ia  —  gosp od arz  
wpadł na g en ja ln y  sposób: p ostara ł  s ię
0 u m ie sz c z e n ie  lok atora  w domu ob łą ­
kanych.

F in k e ls z te jn ,  ch ory  na e p i le p s ję ,  z o ­
sta ł  w k r ó tc e  z w o ln io n y  ze  szp ita la ,  k ie ­
dy jednak p ow róc ił  do domu za s ta ł  
drzwi za m k n ię te  i lok a l  opróżn ion y . —  
W ó w cz a s  osza la ł  naprawdę. W y d o sta ł  
s i ę  na dach i w y zy w a ją c  H am m era  od 
„ H it ie ró w " ,  począł rozb ierać  kom in . Na  

1 icy S m oczej  zebrał s ię  tłum ludzi,  p o­
n a w i a j ą c y c h  e k w il ib r y s ty c z n e  pop isy  
n ie s z c z ę ś l iw e g o  krawca.

P rzy b y ła  zaalarm ow ana  po lic ja  i p u ­
ś c i ła  s ię  w p ogoń  za u ciekającym  po 
dachach sz a leń ce m , k tóry  broniąc s ię  
rzucał ceg łam i.

S praw a oparła s i ę  o sąd, k tóry  w y ­
dał zn am ien n y  w yrok .

Sąd uznał o sk a rż o n e g o  w innym  gróźb
1 zamachu na dobro Ham mera, z uwagi  
jed n ak ,  że  t e  w ybryki ,  b y ły  aktem  r o z ­
paczy o g r a n ic z o n e g o  w ;swej św iad om o­
śc i  cz ło w ie k a ,  u w o ln ił  go  od kary.

Wyłudził na pogrzeb
żyjącego brata 40000 zł.

Młody cz łow iek ,  T ad eu sz  Urbanow­
ski, p och od z ił  ze  znanej i dobrej rod z i­
ny i to sw oje  p och od zen ie  ob róci ł  Ina 
kapitał zak ładow y do przeprowadzenia  
bardzo brzydkiego interesu

Urbanowski w ykorzystując sw oje  s to ­
sunki w sferach  towarzysk ich , zw racał  
s ię  do rozm aitych  osób , m ów iąc. . .  że  
brat jego inż. Jerzy U rbanowski rzek o­
m o zm arł i  za c ią g a ł  pożyczki na urzą­
d zen ie  pogrzebu ..

W ten sp o só b  Urbanow ski o szu k a ł  
k ilkanaśc ie osób  na ogólną su m ę  40.0C0  
z ł .  Za p ien iądze te Urbanowski prowa­
d z i ł  hulaszczy  tryb życia  i u trzym ywał  
przyjaciółkę, którą ubierał w drogie fu­
tra i k osztow n e  brylanty.

T y m cz a se m  kilka o só b  spotk aw szy  
przypadkowo inż. J erzego  U rb an ow sk ie ­
g o  ży w e g o  i zdrow ego , w padło  w o b u ­
rzen ie  i zaw iad om iło  o tern urząd ś le d ­
czy .  Urbanow skiego  aresz tow ano  i o s a ­
d zo n o  w więzieniu .

Atak sza łu  
w  m agistracie.

Piętnastu woźnych nie mogło 
obezwładnić szaleńca.

Straszny wypadek ostrego  ataku s z a ­
łu  w ydarzył s ię  w god zin ach  biurowych  
w  w ydziale ew id en cj i  ludności m agistra­
tu s to łe c z n e g o  na placu Teatralnym.

D o w ydziału  p rzyszed ł z k oresponden

D o  altt Nr. Km, 20ol-33.
Obwieszczenie.

Kom ornik Sądu  G rodzkiego  w  C z ę s to ­
c h o w ie  rew. I-go, z a m ie sz k a ły  w  C zęstoch o  
w ie ,  ul. W a sz y n g to n a  67, na za sa d z ie  art. 
602 K. P. C- og łasza ,  ż e  w  dniu 16 styczn ia  
1934 r. od g o d z in y  10 w  C z ę s to c h o w ie  przy  
ul. N. P an n y  Marji 20. o d b ę d z ie  się pub­
liczna  licytacja  ru c h om ośc i  a m ianow ic ie :  
ius tra-tręm a, k red en su ,  zegaru , otom any,  
etażerk i ,  dw u szaf ,  d w u szafek  nocnych  i 
u rzą d zen ia  s k l e p o w e g o ,  o sz a co w a n y c h  na 
łączną  su m ę 570 z ło ty ch  k tóre  m ożna o g lą ­
dać W dniu licytacji w  m ie jscu  sp rz ed a ży ,  
w cz a s ie  w y ż e j  o zn aczon ym .

C z ęs to ch o w a ,  dn. 27 grudnia  1933 r.
D o  a k t  Nr. Km. 1766/33

Obwieszczenie,
Komornik Sądu G ro d zk ieg o  w  C z ę s to ­

c h o w ie  r e w  I-g0 z a m ie sz k a ły  w  C zęstoch o  
w ie  Przy 'i' W a sz y n g to n a  67, na zasad z ie  
art. 602 K.P.C. o g łasza ,  ż e  w  dniu 16 s ty cz ­
n ia  1934 roku od godz .  10, w  C z ę s to c h o w ie  
p rz y  ulicy B erka J o s e l e w ic z a  6, o d b ę d z ie  
s ię  P o k ^ ^ A  C y t a c j a  ru ch o m ośc i ,  a mia­
n o w ic ie  1000 s z c z o te k  ze  s ło m y  ry ż o w e j ,  
trzy s ta  sztuk s z c z o te k  r y ż o w y c h  trzysta  
t r z e p a k ó w  dru cian ych , cz ter y s ta  sztuk w y ­
c ie r a c z e k  z trzciny, d w u ty s ię c y  sztuk  o b ­
sad d rew n ia n y ch  do szcz o tek  do zam iata -  
tania , p ięc iu se t  sztuk rę cz n y c h  szc zo tek  z 
traw y, o sza co w a n y ch  na łączn ą  sum ę  
z ło ty c h  2200, k tóre m ożna  og ląd ać  w  dniu  
l i cy tacj i  w m ie jscu  s p r z e d a ż y  w  c za s ie  w y
ż e j  ozn a c zo n y m .

C zęs to ch o w a ,  dn. 29 grudnia 1933 r.
Komornik: Mackiewicz.

W y p a d e k  u p r o w a d z e n i a  d z i e c k a ,  p o ­
d o b n y  d o  p a m i ę t n e g o  p o r w a n i a  c ó r e c z ­
ki k o n s u l a  a m e r y k a ń s k i e g o ,  w y d a r z y ł  
s i ę  w cz o ra j  w p a r k u  U j a z d o w s k i m  w 
W a r s z a w i e .

O k o ł o  p o ł u d n i a  d o  o g r o d u  p rzysz ła  
b o n a  z 3 - l e t n im  j e d y n a k i e m ,  S t e f a n k i e m ,  
s y n k i e m  inż.  M i e c z y s ł a w a  K r a u s a  C h ł o p  
czyk ,  b a w i ą c  s i ę  z i n n e m i  d z i e ć m i ,  o d ­
dal i ł  s ię  o d  o p i e k u n a .  G d y  z a n i e p o k o ­
j o n a  b o n a  w sz c z ę ł a  p o s z u k i w a n i a ,  o d  
r ó w i e ś n i k ó w  m a l c a  d o w i e d z a ł a  s ię ,  iż 
d o  c h ł o p c a  p o d e s z ł a  j a k a ś  e l e g a n c k o  u- 
b r a n a  pan i ,  d a ł a  m u  c z e k o l a d k i  i p o ­
w ie d z ia ła ,  że  z a w i e z i e  g o  s a m o c h o d e m  
d o  m a m u s i .

C h ł o p c z y k  o dd a l i ł  s i ę  z n i e z n a j o m ą ,  
w y s z e d ł  n a  u l i c ę  i w s i a d ł  z n i ą  d o  s a ­
m o c h o d u .

P r z e r a ż o n a  b o n a  p o b i e g ł a  d o  m i e s z  
k a n i a  c h l e b o d a w c ó w .  M a t k a  u p r o w a d z o  
n e g o  c h ł o p c z y k a —-o jc a  n i e  by ło  c h w i ­
l o w o  w W a r s z a w i e — p H a l i n a  K rau so-  
w a ,  c ó r k a  z n a n e g o  p r z e m y s ł o w c a  w a r ­
s z a w s k i e g o .  G lo ce r a ,  z a w i a d o m i ł a  n a ­
t y c h m i a s t  w ł a d z ę  ś l e d c z e  i po l i c j ę .

R o z e s ł a n o  p a t r o l e  i o b s t a w i o n o  r o ­
g a t k i  m ia s ta .

cją gon iec  Tow arzystw a „O statnia P o s ­
łu g a ”, 24-letni Szaja Gerson. W pewnej  
chw ili  Gerson, czekający  na za ła tw ien ie  
korespondencji ,  u leg ł  o strem u  atakowi  
szału.

Nim zorjen tow ano  s ię  w sytuacji, 
G erson z a c z ą ł  d em o lo w a ć  urządzenie  
biura. P ię tn astu  w oźn ych  m agistratu  nie  
m o g ło  o b ezw ła d n ić  n ie sz c z ę ś l iw e g o  go ń ­
ca, który n iszc zy ł  u m eb low an ie  oraz  
rzucał s i ę  na ludzi. D opiero policja zdo  
ła ła  sznurami ob ezw ład n ić  sza leń ca .

Chorego p rzew iez ion o  sa m o ch o d e m  
c iężarow ym  do szpitala na C zystem .

Śmiertelne zatrucie grzybami 
na przyjęciu u leKarza.

W m ieszkan iu  lekarza Marjana W iś­
n iew sk iego ,  przy ul. Źródlanej 3 w War­
szaw ie ,  wydarzył s ię  n ie sz cz ęś l iw y  w y ­
padek.

Lekarz zapros ił  na ob iad  gośc i ,  k tó­
rych p o c z ę s to w a ł  grzybami. Trzy osoby  
zos ta ły  c iężk o  zatrute.

Jedna z nich, dr. H elena  H ren iew icz  
w krótce  zm arła. P o z o s ta łe  d w ie  osoby  
z trudem  udało  s ię  utrzym ać przy ży­
ciu.

OszuKańczy bankier 
Kwinto i jego spólnicy

staną wreszcie przed sądem.
W p o ł o w i e  s t y c z n i a  r o z p o c z n i e  s ię  

w  w a r s z a w s k i m  s ą d z i e  o k r ę g o w y m  o l ­
b r z y m i  p r o c e s  o s z u k a ń c z e g o  b a n k i e r a  
Kw in t y ,  k tó r y  p r z e b y w a  już  w w i ę z i e n i u  
p r e w e n c y j n y m  b l i s ko  d w a  la ta .

O b o k  K w in ty  z a j m i e  ł a w ę  o s k a r ż o ­
n y c h  s y n  j e go ,  S t a n i s ł a w  i p o w ie r n ic z -  
ka ,  o b y w a t e l k a  s z w a j c a r s k a ,  K u g l e r o w a .

P r o c e s  b ę d z i e  t r w a ł  “ p r z e s z ło  m i e ­
s i ąc-  A kt  o s k a r ż e n i a  o b e j m u j e  o k o ł o  100 
s t r o n  p i s m a  m a s z y n o w e g o ,  p r z y c z e m  
w e z w a n o  2 0 0  ś w i a d k ó w .

P o w ó d z t w o  c y w i l n e  w n o s i ć  b ę d z i e  
k i l k u n a s t u  a d w o k a t ó w ,  k t ó r z y  , b ę d ą  r e ­
p r e z e n t o w a l i  p o s z c z e g ó l n y c h  wie rz yc i e l i  
p o s z k o d o w a n y c h  p rze z  b a n k r u c t w o  b a n  
k ie ra .  K a n c e l a r j a  s ą d u  o k r ę g o w e g o  r o z ­
p o c z ę ł a  już  w y s y ł a n i e  w e z w a ń .

ZE ŚWIATA.
10,000 próbnych 

Kieliszków
dla Każdego gościa na wystawie.

D nia  19 lu te g o  z o s ta n ie  o tw a r ta  w 
N ow ym  Jorku p ierw sza  w \ s t a w a  m ię ­
d zyn arod ow a wina i piwa.

Na w y s ta w ie  będą rep r ez en to w a n e  
w in a  francuskie ,  h iszp ań sk ie ,  n iem ieck ie ,  
w ło sk ie ,  p o rtu ga lsk ie ,  w ę g ie r s k ie ,  c z e ­
c h os łow ack ie ,  au str jaek ie ,  a r g e n ty ń sk ie  
oraz z A u stra lj i  i A fryki P o łudniow ej ,

P r z y p a d e k  p o k r z y ż o w a ł  p l a n y  b a n d y ,  
k tó r a  p o r w a ł a  m a ł e g o  S t e f a n a .

Z a m i e s z k a ł y  w d o m u  Ne 4 5 b  p rzy  
ul.  T a m k a  inż.  S t a n i s ł a w  W r ó b l e w s k i ,  
p o w r a c a j ą c  o k o ł o  go d z .  3 d o  d o m u ,  za  
u w a ż y ł  w k l a t c e  s c h o d o w e j  j a k ą ś  e l e ­
g a n c k o  u b r a n ą  k o b i e t ę ,  k t ó r a  r o z b i e ­
ra ł a  z u b r a n k a  m a ł e g o ,  p ł a c z ą c e g o  
c h ł o p c z y k a

Z a i n t r y g o w a n y  in ż y n i e r  W r ó b l e w s k i  
zb l iżył  się,  c h c ą c  z a p y t a ć ,  co  s ię  s t a ł o  
d z i e c k u .  N i e z n a j o m a  k o b i e t a ,  n a j w i d o c z ­
nie j  p r z e s t r a s z o n a  n i e s p o d z i e w a n ą  i n ­
t e r w e n c j ą  s c h w y c i w s z y  z d j ę t e  już  z 
d z i e c k a  u b r a n k o ,  w y b i e g ł a  n a  u l i cę .

P ł a c z ą c e m  d z i e c k i e m  z a o p i e k o w a ł  
s i ę  inż.  W r ó b l e w s k i  i z a b r a ł  j e  d o  s w e ­
g o  m i e s z k a n i a ,  a  u s p o k o i w s z y  je,  z d o ­
łał  d o w i e d z i e ć  s i ę  n a z w i s k a  ro d z ic ów .  
T e l e f o n i c z n i e  s k o m u n i k o w a ł  s ię  ze  zroz 
p a c z o n ą  m a t k ą ,  k t ó r a  n a t y c h m i a s t  p rzy  
j e c h a ł a  p o  d z i e c k o .

O  s z c z ę ś l i w e m  o d n a l e z i e n i u  c h ł o p ­
c a  p o w i a d o m i o n o  w ł a d z e  ś l e d c z e ,  k t ó r e  
p r o w a d z ą  d a l s z e  p o s z u k i w a n i a  w ce lu  
w y k r y c i a  t a j e m n i c z e j  n i e z n a j o m e j ,  n a ­
l e żą ce j  w i d o c z n i e  d o  b a n d y  p o r y w a c z y  
dz iec i .

Z w ied za jący  będą m ogli  b ezp ła tn ie  
k osztow ać  w sz y s tk ic h  win, k tórych  l i ­
s ta  w y n o s i  10 ,000  gatun ków ,

W y sta w a  b ęd z ie  zaw iera ła  poza tern 
oddział piwa oraz sz k ie ł  i p rzyrządów ,  
u żyw an ych  przy  fabrykacji i d ysty lacj i  
wina.

Boże Narodzenie 
w powietrzu.

Rehord dwu AmeryKaneK.
W oryginalny sp o só b  spęd ziły  św ię ta  

B ożego  N arodzenia  d w ie  Amerykanki:  
Francel Harrel i H e len  Richey.

W ystartowały one w środę z e s z łe g o  
tygodnia w Miami, aby pobić rekord  
d ługotrw ałośc i  lotu dla kobiet.

S p o d z ie w a n o  się ,  iż zrezygnują on e  
z zamiaru pobicia  rekordu i z e c h c ą  sp ę  
d zić  św ię ta  z rodziną.

T ym cz a se m  w dniu B ożego  N arod zę  
nia lotniczki zrzuciły  kartę z pozdrow ię  
niami i d on ies ien iem , że  m uszą utrzy 
m ać s ię  w powietrzu conajmniej 10 dni.

Środ ków  żyw n ości  i zapasów  paliwa  
d ostarcza  rekordzistkom  co  pew ien  czas  
inny sam olot.

P u b liczn ość  lon dyń sk a  m ówi dzisiaj  
ty lk o  o jed n em , o se n sa c y jn em  sa m o ­
b ó js tw ie  s ę d z ie g o  Mac Cardie. Przed  
parom a ty g o d n ia m i rozn ios ła  s ię  w ieść  
o tem , że  znany, s z a n o w a n y  i c ie sz ą cy  
s ię  op in ją  d obrego  i u czc iw eg o  cz ło w ie  
ka, sę d z ia  Mac Cardie, u m ie szc zo n y  z o ­
s ta ł  w sanatorjum  dla n erw ow o-ch orych  
—  a w p a r ę  dni później  g ru ch n ęła  
w ieść ,  że  sęd z ia  pozbaw ił s ię  życ ia .  S ę ­
dzia  z a s tr z e l i ł  s ię ,  używ ając s ta re g o ,  
z a r d z ew ia łeg o  r e w o lw er u .  S io s tr a — pie­
lę gn iark a ,  znalaz ła  go  rano m artw ego  
w łóżku.

O czy w iśc ie ,  w s z y s c y  za c zę l i  so b ie  
łam ać g ło w ę  nad tem , jak ie  m otyw y  mo 
g ły  popchnąć tak p ow ażn ego  i zrów n o­
w a żo n eg o  cz ło w ie k a  do ta k ie g o  kroku. 
P o w sta ły  n ajd zik sze  plotki. Trzeba z a ­
zn aczyć ,  że  op inja  publiczna w A n g lj i  
w ypow iada s i ę  bardzo ostro  p rzec iw k o  
sam obójstw u; u s iłow anie  sam ob ójstw a  
j e s t  karalne,  a sam obójca, którem u za ­
m ach na w łasn e  życ ie  s ię  udał, uważany  
j e s t  za p rze stęp cę .

W s z y s c y  w ięc  byli p rzekon an i,  że  
Mac Cardie m usia ł  m ieć  bardzo w ażn e  
powody, je ś l i  on, s ław ny i poważany  
a n g ie lsk i  sędz ia ,  zd ecyd ow ał s ię  o d e ­
brać sob ie  życ ie .  M ówiono o jak ich ś  
b. p ow ażnych  w yk roczen iach  p rzeciw ko  
m oraln ośc i ,  k tóre  sę d z ia  m ia ł jak ob y  
popełn ić ,  i k tórych  u jaw n ien ia  s i ę  oba-

AmeryKańsKa miljonerRa
zaślubiła włoskiego 

boksera.
P o przezw yciężen iu  n iez liczon ych  

trudności ,  staw ianych  jej przez rodzinę,  
pewna znana Amerykanka w stąpiła  w 
szokujący A m erykę zw iązek  m ałżeńsk i.

Kobieta ta jest w dow ą po znanym  
am erykańskim  m ultim iljonerze Johnie As  
torze, który w roku 1912 zginął tragicz  
nie p odczas  za ton ięc ia  „T itan ica”. Lady 
Astor przez cztery  lata nosiła  ża ło b ę  po 
sw o im  m ężu, p o cze m  w r. 1916  zaś lu b i­
ła  W illiam a Dicka. N ie znalazła  ona jed  
nak s z c z ę ś c ia  w sw em  drugiem  m a łże ń ­
s tw ie  i po paru latach rozw iodła  s ię  z 
D ick iem . Aby przyspieszyć uzyskanie  
rozwodu, udała s ię  do zn an ego  z rekor­
dow ych  ilośc i  rozw odów  m iasta  Reno, 
gdzie  poznała przypadkowo 26-letn iego  
boksera średniej wagi, W ło ch a  Fiermon-  
te , który przebywał w łaśn ie  w Reno  
rów nież w sw o ich  sprawach r o z w o d o ­
wych.

C zterdz ies to le tn ia  Amerykanka zak o­
chała  s ię  do n ieprzytom ności w m łodym  
b okserze i postanowiła  poślubić go cou -  
te  que cou te .

Lecz rów nież nietylko rod z ice  pani 
Dick, ale i rodzina Astor, która uważała  
ją za w sz e  za „ sw o ją ”, wystąpiła z g w a ł­
townym  p rotestem  przeciwko tem u „m e  
za ljan sow i” . Sprawa ew en tu a ln ego  m a ł­
żeństw a  po m ultim iljonerze am erykań­
skim  z w łosk im  bokserem  stanowiła  
przez pew ien  cz a s  przedm iot ożyw io ­
n ych  rozm ów  towarzyskich  w N ow ym  
Jorku.

Pani D ick  trwała uparcie przy s w o ­
im  zam iarze U siłow a ła  nawet popełn ić  
sa m ob ójstw o .  W reszc ie  zw yc ięży ła  i 
przed paru dniami ślub miljonerki a m e ­
rykańskiej z w łosk im  bokserem  odbył  
s ię  w d om u  zdrowia, w którym ei/-lady  
Astor odbywa rek o n w a lescen c ję  po sw o  
im zam achu. Św iadkam i cerem onji ślub  
nej byli rod z ice  „panny m ło d e j” oraz  
jej dwaj synow ie.

PoliczeK, Który Kosztuje
miljon i jeden dolarów.

Nasza rodaczka, p. Mac Cormick, z 
domu, jak wiadom o, Hanna W alska,  
g ło śn a  śp iew a c zk a  op erow a p osiada n i e ­
m ały tem p eram en t.  Oto w n a s tę p s tw ie  
n iep orozu m ien ia  z n ow ojorską  pisarką  
i d z ienn ikarką, Grace W il l ia m s w e sz ła  
do redakcji,  w której ona pracuje i po 
krótk ie j  rozm ow ie  w y m ier zy ła  j e j  s ia r ­
c z y s ty  p oliczek .

fP o w o d e m  „n iep orozum ien ia"  b y ł  
fakt, iż p. W il l ia m s o g ło s i ła  w sw em  
p iśm ie  w iad om ość  o ro z w o d z ie  je j  z 
m ałżon kiem , k tóry  d o ty c h c za s  trzym an o  
w w ie lk ie j  ta jem n icy .  Otóż p. W illam s  
5ąd* ter a z  dolara jako  za d o ść u c zy n ie ­
n ie  za ból, a m iljon  dolarów za k rzyw ­
dę m oralną.

C iek aw e,  co na to p ow iedzą  sądy?

wiał. A le  w s z y s tk ie  te  p lotki p o zo s ta ły  
n iesp raw d zon e .

Aż oto w o sta tn ic h  dniach lekarz  
oddzia łow y, k ierujący  san atorju m , w 
którem  Mac Cardie p rze b y w a ł przed  
śm iercią ,  o g ło s i ł  pism o, w którem  stara  
s ię  w y ś w ie t l ić  powody tej ta jem n iczej  
tragedji .

Dr. Conon tw ier d z i  ni m niej  ni w i ę ­
cej ,  ty lk o ,  że  Mac Cardie padł ofiarą  
m aga. P rz y ta c za  t e ż  na poparcie sw e g o  
tw ierd zen ia  s z c z e g ó ły .  C ytow an e s z c z e ­
g ó ły  są  t e g o  rodzaju, że  każą uważać  
h ip o te z ę  za bardzo praw dopodobną. P i ­
sm o lek arza  n osi  ty tu ł  „n iew id z ia ln y  
w p ływ * .

Cardie przed k ilkom a la ty  od był cie  
k aw ą podróż do T y b etu  i Indyj i pod­
czas tej  podróży zw ied za ł  też  k la sz to ry  
b uddyjsk ie ,  do k tórych  E u r o p e jsz y c y  z 
r e g u ły  nie mają p rzystępu .  D z ięk i przy  
jaźn i p e w n e g o  w y b itn e g o  fakira, udało  
s 'ę  sęd z iem u  przeniknąć do tych  sank-  
tuarjów .

W  jed n ym  z k lasz torów  spotkał pe­
w n e g o  lam ę, k tóry  op ow ied z ia ł  mu, że  
przed  kilkom a la ty  ten  sam k lasz tor  od 
w ied z i ł ,  pod przybranem  nazw isk iem ,  
p e w ie n  bardzo m ądry sę d z ia  z L on d y­
nu, k tóry  s tu d jow a ł ż y c ie  i ob yczaje  
m ieszk ań ców  T ybetu .

S ęd z ia  te n  wdał s i ę  p e w n e g o  dnia w 
sp rz ec zk ę  z w ybitn ym  i w pływ ow ym

Piorunujące oczy maga
prześladowały sędziego aż do śmierci.



6 . S Ł O W O N r 298 ?

S w e t ry ,  pu low ery ,  r a j tu z y  i r e fo rm y„ T „ 7 ,  T________________ j  g w ara ru u wane użyciu

po niskich cenach poleca pracow nia Z. G liksm an, B. Jo se !cw icza  4.
. . H I , , . , . . . . . . . . . . . . . . . . h i m ..................M II im I - I  1 - - - - - - - — 1. m m ■ a a t K W H M l J — n l i ' J M H I  |||||m  II ' — ■

ndyjskiem magiem. Sprzeczka doprowa­
dziła do tego,  żc mag rzucił na sędzie­
go przekleństwo;

„W dniu, gdy upłynie siedem la t  od 
dnia dzisiejszego, umrzesz.  Sta ra  broń, 
na mój rozkaz z oddali,  prze tnie  nić 
twego życia, hańba spadnie na ciebie 
przez śmierć tak niesławną, bo ziomko­
wie twoi nie będą wcale wiedzieli,  że 
nie padłeś z własnej ręki,  tylko od kuli 
wyst rze lonej  przez moją niewidzialną 
r ę k ę “ .

Po tem s t rasznem przekleńs twie — 
sędzia opuścił  mury klasztoru przybi ty  
i zgnębiony.  Siedem lat, po upływie 
k tórych miała przyjść śmierć —  mi­
nęło właśnie w październiku 1933 r„  a 
więc akura t  w tym okresie,  gdy Mac 
Cardie rozstał  się z tym światem. Że 
Mac Cardie był identycznym z tym s ę ­
dzią, o k tórym lama opowiadał — prze- 
konywujemy się nietylko na podstawie 
tego wypadku, ale też i z tego,  że sam 
Mac Cardie na kilka tygodni przed 
śmiercią wielokrotnie wspominał o ana­
logicznym wypadku. Skarżył  się też,  że 
w czasie nocy budzi go spojrzenie dwoj 
ga oczu wlepionych w niego,  które 
wpa tru ją  się w niego tak długo, aż nim 
się nie obudzi. Gdy te skargi  powta­
rzały się coraz częściej.  Dr. Canon p ró ­
bował im przeciwdziałać przy pomocy 
hipnozy, ale próby te pozostały bez r e ­
zul tatu.

Piorunujące oczy — najwidoczniej 
oczy maga — prześladowały sędziego 
aż do śmierci .

Zamiast konkursu piękności-
konkurs płodności.

RADJO.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ R E N O M A “

w ł.  MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A le ja  21, tel. 2448
PRZYJMUJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S PR ZE D A JE  bilety ulgowe i m ies ięczne  

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA ł SOLIDNA.

Faszyści  włoscy z największą po­
gardą  odnoszą się do zasady „świado­
mego macierzyństwa”, propagowanej  
przez kra je  zachodnio-europejskie.  Uwa 
żają oni wszelkie próby ograniczenia 
urodzeń za wynik wybujałego egoizmu 
rodziców, a zwłaszcza kobiet,  nie chcą­
cych ponosić t rudów ciąży, rodzenia i 
wychowywania dzieci.

Mussolini stwierdził ,  że W ł o c h y  
mają za mały przyros t  ludności, i że 
przy ros t  ten należy za wszelką cenę 
powiększyć. Wyroki  II Duce w grani ­
cach Italji ,  są, jak wiadomo, bezapela­
cyjne. Wszak podobno kobiety na jego 
rozkaz nawet  tyją,  nic dziwnego więc, 
że postanowiły t e z . . rodzić. Urządzono 
tam nawet  coś w rodzaju „wyścigu ro­
dzenia” .

Zamias t  okrzyczanych i coraz bar­
dziej zresztą wychodzących z mody kon 
kursów piękności,  będą mianowicie obe 
cnie urządzane konkursy „macierzyń­
s twa" ,  nie co do jakości,  lecz co do ilo 
ści progeni tury .

Pierwszy taki konkurs,  nazwany 
„Dniem matki i dziecka”, odbył się w 
Wigil ję  Bożego Narodzenia.  Matki,  w 
liczbie 92, mogące się pochlubić n a j ­
większą l iczbą dzieci żyjących i reprze- 
zentujące każda jedną  w prowincji wło­
skich, przybyłych do s tolicy w towarzy­
s twie swych mężów, na których w ten 
sposób spadła również choć cząstka za 
szczytów.

W niedziele odbyła się główna u ro­
czystość przyjęcia  wszystkich matek 
przez Mussoliniego i przez króla i ob 
darowanie ich upominkami srebrnemi  i 
pieniędzmi.  Na ich cześć odbyła się na­
s tępnie  „Akaderoja" w Augusteo,  w obe 
cności przedstawiciel i  władz. Zwiedza 
nie mias ta i k inoteat rów wypełniły re.  
sztę programu.

Laureatki  konkursu,  to po większej 
części pros te  wieśniaczki z południo­
wych prowincj j ,  odznaczających się zna

cznie większą płodnością niż północne 
kobiety. Wszystkie mają od 15 do 20 
dzieci żyjących.

Wiele z nich po raz pierwszy zna j ­
duje się w mieście,  a n iektóre  nigdy 
jeszcze dotychczas nie jechały koleją. 
Są wstrząśnię te  wspaniałomyślnością 
Rzymu i Mussoliniego i króla. J edna  z 
nich 52- letnia Sycyljanka,  nie spała ze 
wzruszenia kilka nocy.

Najpłodniejszą ze wszystkich,  j e s t  
Neapolitanka,  Paulina Belucci, która wy 
dała na świat  20 dzieci.

Charakterys tyczne jes t,  że cała ta 
„akcja” nie j e s t  zainaurugowana pod 
auspicjami kościoła katolickiego,  lecz 
nawiązuje do t radycyj  s tarorzymskich i 
do czasów, gdy w pogańskim Rzymie 
obchodzono uroczyście święto „matrony 
rzymskiej".

Jak wiadomo i Hi t ler  w chrześci jań­
stwie nie znajduje odpowiedniego pod­
kładu dla swych teoryj  państwowych i 
społecznych i zawsze szuka ich uzasa­
dnienia w pogańskiej  przeszłości i w r« 
ligji  Wotana.

Zniknięcie J. Baker.
Wielką sensację wywołało w Holan- 

dji tajemnicze zniknięcie właścicielki 
„Casino de Paris*,  czarnej  Józefiny Ba­
ker.

Wraz ze swą t ru pą  występowała ona 
w Rot te rdamie  i miała przyjechać do 
Hagi  1 Amsterdamu.

Po onegdajszem przedstawieniu w 
Rot terdamie  „czarna Józefina" znikła 
bez wieści.

Is tn ie je  przypuszczenie,  że została 
ona porwana.

Nie j e s t  wykluczone,  że „st rzel iło 
je j  coś do głowy",  jak  się to już  n ie ­
raz  zdarzało i wyjechała do Angl ji  lub 
Francji .

W A R S Z A W A  3 s t y c z n ia
7.00 S y g n a ł  cza su .  7.05 G im n a s ty k a  7.2C 

P ły t y  g ra m o fo n .  7.35 D z ie ń ,  p o r a n n y .  7.4i 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.55 C h w i lk a  g o sp o d .  d om o  
w e g o .  8.00 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  11.40 C odz 
p r z e g l  p r a s y  p o l s k ie j  11.50 Ż y c ie  a r ty s ty c i  
n e  s to l i c y  11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.05 Płyty 
g r a m o f o n o w e  12.30 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l  
12.33 P ły ty  g r a m o f .  12 38 D z ie n n ik  p o łu d n  
15.25 W ia d .  o e k s p o r c i e  p o ls k im .  15.-0 W ;s  
d o m o ś c i  g o s p o ' . 15.4o A r je  i p ie ś n i  ló.OC 
P ł y t y  g r a m o fo n .  16.10 P r o g r a m  d la  dz iec i .
16.40 S k r z y n k a  p o c z to w a  16.55 K o n c e r t  k a ­
m e r a l n y  17.30 P ie ś n i .  17.5o S k r z y n k a  p o c z ­
t o w a  ro ln ic z a .  18.oo  O d c z y t  p r z y r o d n ic z y  
18.2o J a z z  f o r t e p i a n o w y  18.4o R e c i t a l  ś p i e ­
w a c z y .  19.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s tę p n y
19.05 R o z m a i to ś c i  19.25 F e l j e to n  l i te r a c k i
19.40 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  19,47 D z ie n n ik  
w ie c z .  20.00 R e c i t a l  ś p i e w a c z y  20.45 O dczyf
21.05 W i e c z ó r  M ic k ie w ic z o w sk i  z  W iln a
22.00 „ Z ab y tk i  i n a b y tk i  W a r s z . “, a u d y c ja .
23.00 W ;ad o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik  

lo tn .  k o m u n ,  po l icy j .  23.05 M u zy k a  ta n .

K A T O W I C E  3 s ty c z n ia
7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z W a r s z .  11.35 P r o g r a m  

n a  dz. b ie ż ą c y .  11.40 T r a n s m is j a  z W a r s z .
11.50 W ia d o m .  b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  czasu.
12.05 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  12.30 T ra n s m is j a  
z  W a r s z a w y  15.20 U r z ę d o w a  c e d u ła  Giełdy 
Z b o ż o w e j  i T o w a r ,  w  K a to w ic a c h  15.25 T r  
z W arsz. 16 oO P ły t y  g r a m o f o n o w e  I6.4C 
S k r z y n k a  p o c z to w a  16.55 T ra n s m .  z W arsz .
17.50 P ły t y  g ra m o fo n .  I8.00 T r a n s m is j a  2 
W a r s z a w y .  19.0o P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t
19.05 R o z m a i to ś c i  19.25 T r a n .  i W a r s z a w y
23.00 S k r z y a k a  p o c z to w a  w  jęz .  fjancuskinr,

ZĘBY, k o ro n y ,  ri o s tk i  — w p r a w i a  
L E K A R Z -  E H T Y S T A

U n ik a jc i e  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  gdy* 
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .

(D z. U s t .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a r n ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  „Czy­
s to  ś ć “ l u b  o d  a u to r a  L e k a r z a - D e n ty s ty  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C zę s to ch o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I  A le ja )  n r .  10.

N o w o o tw a r ty  s k le p  a r t y k u ł ó w

! r & zc°h- A. M. W iener
II Aleja 21 p o s i a d a  c o d z ie n n ie  ś w ie ż e  
ja ja ,  m a s ła  ś m i e t a n k o w e ,  d w o r s k i e ,  s e ry  

b ia łe ,  l i t e w s k i e  i s z w a j c a r s ? 6 
o ra z  w s z e lk i e  g a tu n k i  r y b 1

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
179) P O W IE Ś Ć .

Jakób Ferrand ,  znalazłszy nakoniec 
wśród ciemności drzwi prowadząee do 
przyległego pokoju, otworzył  je  i wpadł 
t rzymając  w ręku niebezpieczny sz ty­
let.

W tejże chwili,  z przeciwnej  s trony 
wbiegł Rudolf pałający gniewem i zem­
stą.

—  Potworze! — idąc do Ferranda,  
—  zabiłeś moją córkę! Teraz...  książę 
nie skończył cofoął się przerażony.

Powiedzianoby,  że słowa jego raziły 
F e r r an d a  jak  uderzenie piorunu.

Rzucając szty le t  i obiema dłńmni za 
zasłaniając oczy nędznik padł twarzą  na 
ziemię, z rykiem boleści, w którym nie 
było nic ludzkiego.

W ciemnym pokoju, w którym dotąd 
zostawał,  bóle wzroku uśmierzyły się, 
ale gdy wszedł do komnaty mocno oś­
wieconej pełnym blaskiem słońca, wró­
ciły s t raszne  bóle, niepodobne do w y ­
t rzymania.

Prze rażający był widok konającego 
człowieka, co wijąc się w gwałtownych 
konwulsjach,  szarpał  paznokciami po­
sadzkę, jakby chciał w niej wydrapać 
dziurę gdzieby się skrył  przed męką, 
j ak ą  mu sprawiało działanie światła.

Rudolf, jeden ze służących i odźwier 
ny domu, stali  w osłupieniu.

Pomimo sprawiedl iwej  nienawiści,  
książę doznał przelotnego uczucia lito- 
tości dla niesłychanych cierpień Jakóba 
F e rr and  i kazał zanieść go na sofę.

Bliski skonania,  przypominał  sobie 
jeszcze,  że Cecylja nazwała go swoim 
tygrysem i n ieprzerwanie  w bredzeniu 
nazwiBko to powtarzał.

Wyobrażał sobie, że j e s t  tygrysem,  
wściekły i chrapliwy krzyk,  zg rzyt a­

nie zębów, konwuulsyjne ściąganie mu- 
skułów czoła i twarzy,  wzrok ognisty,  
nadawały mu niekiedy jakieś  przelotne 
podobieństwo do tego dzikiego zwie­
rza.

— Tygrys,  tygrys  jes tem —  powta­
rzał  głosem przerywanym,  skulony w 
kącie pokoju —  ty g ry s  jestem. Ile brwi! 
poszarpane t rupy w mojej jaskini! Gua- 
leza, bra t  tej  wdowy, moja tygrys ica 
Cecylja ze mną podzielili się niemi.

Rudolf i inDi świadkowie tej  sceny 
stali  nieporuszeni ,  w milczeniu jakby 
zostawali pod brzemieniem snu okrop­
nego.

— Ach tak, Ludwika Morel, znam 
ciebie, odezwał się znowu Fer rand.  Cóż 
mi ona daje? Głowę swoją, uciętą przez 
kata ta głowa na mnie patrzy,  mówi 
do mnie, sine wargi ruszają  się, przy 
zywają mnie. A ta druga,  kto jes t ?  Ja- 
kóbie jam księżna Lucenay,  pat rz na 
mą kib>ć, na  mój uśmiech, ua  moje 
zuchwałe oczy, chodź ze mną, chodź! 
A tamta co się do mnie zwraca? Ce- 
cylja! Cecylja! Piekło ‘z wami! idę! — 
wykrzyknął  Jakób F e r r a n d — podnosząc 
się i wyciągając ręce bu widziadłom, 
ale natychmiast  znowu padł na wznak, 
bez ruchu, oczy wystąpi ły na wierzch,  
okropne konwulsje wykrzywiały mu 
twarz.

Zbrodniarz konał wśród ciągłych 
widziadeł szepcąc.

—  Noc ciemna, mary,  ognis te  szkie­
lety,  obejmują mnie, chwytają,  ciało 
moje gore je ,  Cecyljo!

Takie były ostatnie słowa Jakóba 
Fer rand.

Rudolf  s t rachem przej ę ty  wyszedł.

SZPITAL.

Czytelnik nie zapomniał,  że Gualeza 
po uratowaniu przez Wilczycę,  została

przenies iona do domu doktora Grif­
fon.

Uczony doktór,  przez wysokie związ 
ki, dostał  był oddział w jednym ze 
szpitałów cywilnych Paryża.  Tam, na 
ubogich chorych doświadczał nowych 
sposobów leczenia,  k tórych potem uży­
wał w praktyce swojej ,  jaką miał w 
pierwszych domach stolicy.

W rozumieniu tego księcia nauki, 
jak go nazywano, chorzy szpi tala byli 
tylko mater ja łem dla spost rzeżeń,  dla 
doświadczeń, a biedy z prób czynowych 
na biednym ludzie wynikały czasem 
prawdy użyteczne,  nowe odkrycia,  dok­
tór  w takim razie cieszył się tak s e r ­
decznie, tak szczerze t ryumfował,  jak 
gene ra ł  po zwycięstwie,  które  go dużo 
kosztowało żołnierzy.

Chory, k tóry się dos tał  do oddziału 
doktora Griffon, stawał  się ciałem i du­
szą własnością nauki.  Ani przyjaciel,  
ani nawet  bezinteresowny słuchacz nie 
dowiadywał się o jego skargach.

Mówiono choremu wyraźnie,  że bę­
dąc przyjęty d# szpitala z litości, s t a ­
nowi odtąd cząs tkę dziedziny naukowej 
doktora  i że chory i jego choroba po­
winny odtąd być przedmiotem wprawy, 
doświadczeń, prób doktora Griffon i j e ­
go uczniów.

Kobiety i dziewczęta nieraz były 
zmuszone zadać gwałt  wszelkim uczu­
ciom wstydu i opowiadać najskrytsze 
swoje tajemnice,  narażać się n« naJ* 
przykrzejsze mater ja lne  poszukiwania 
wobec licznego zgromadzenia,  a prawie 
zawsze ciężkie te próby pogorszały 
s tan  chorych.

Trudno wyobrazić sobie obraz wię­
cej smutny nad widok noony sali szpi­
talnej ,  dokąd czytelnika wprowadzamy.

W jednej  z końców tej  sali ciem­
ność była prawie zupełna.  Nagle tam 
powstał  jakiś hałas,  bieganina,  otworzo 
no drzwi i zamknięto po kilka razy, 
s ios t ra  mi łosierdzia ze święcą w rę t u

zb l i ży ła  s i ę  do jednego z osta tn ich łó- 
żek.

Jedna chora  skończyła dni swoje.
Śród kobiet  co nie spały i były 

świadkami tej  sceny, znajdowały się 
trzy,  których nazwiska już wspomnie- 
l iśmy w ciągu naszej powieści.

Baronówna Fermont ,  córka nieszczę­
śliwej wdowy, k tórej  Gualeza dał* była 
n iegdyś  resz tę  swoich pieniędzy. n&ko- 
niee Joanna Duport  s iost ra Rjque Vinai- 
gra,  bajarza więzienia L a Force-

Znamy baronówną Fermont  i Joannę 
Duport ,  p r a c z k > zaś którą teraz pierw­
szy raz widzimy, była to kobieta dwu* 
dziestoletnia,  miała suchoty ostatnim 
stopniu,  wiedziała f i* dla niej niema 
ra tunku i gas ła powoli

Łóżka ich stały tak blisko siebie, że 
mogły rozmawiać z sobą pocichu, nie- 
będąc słyszane od sióstr  miłosierdzia.

— Otóż znowu jedna umarła,  odez­
wała się praczka półgłosem, myśląc o 
kobiecie, k tóra tylko co skonała i mó­
wiąc sama do siebie. Przes ta ła  cierpieć,
szczęśliwa!

  Sz częś l iw a ,  j e ż e l i  nie ma dziec i ,
— dodała Joasia.

_  j a  miałam jedną tylko córkę —
przerwała praczka, straciłam ją  niemów 
lęciem; *al ®i je j  dla mnie, ale dla 
niej lepiej, że umarła,  smutny by ją los 
czekał na świecie, zbyt  młodo zostałaby 
sierotą,  bo moje życie niedługje.

Musz ę  umrzeć jak ta aktorka,  k tór a  
t eraz  skończyła.

—  w ięc to by ła aktorka?
—  T*k je s t  i zauważ jaki los j ą  

gpotkał.  Była kiedy* piękna jak dzień 
miała duto pienię*1*?- Pojazdów, brylan 
tów, ale na nieszczęście oszpeciła ją  
ospa, wtenczas znalazł 8jQ niedostatek,  
potem bieda, nędza, aż nareszcie oto 
umarła w szp i t a l *

(C. d. n.)
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